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bre warunki i juź absolutnie nie otrzymają | musiało ostudzić dawny zapał Anglików apal Anglików dla |tników. Ażeby się bodaj w części odwdzięczyć] Wielki Tydzień (28—29) spędzimy w Olicma 
takich zobowiązań, jakie uzyskiwały dotąd, to | wolnego haudlu, że widzieli oni, iż właściwie 


znaczy, układ nie może mieć ostrza, zwrócone- 
go przeciw Francji, 


żadne państwo nie poszło za ich przykładem. 
Wprawdzie zbliżyły się państwa europejskie 


Leoz — jak zaznaczyliśmy wyżej — pa-| między latami 1860 a 1877 do wolnego handlu, 
nowie Bülow i Prinetti nie po to się zjechali, | ale potem zawróciły z tej drogi. Francya za- 


aby ułożyć szkic przymierza włosko-niemie- 
ckiego, lecz jedynie po to, aby p. Bülow wie- 
dział, czem w przyszłości tędzie można pozy- 


UE EC A "ONA EE |||. "Włochy. Tak ten zjazd tłómaczą półurzę- 


Zjazd w Wenecyi. 


Kanclerz niemiecki 
tem do Weneoyi, że się tam spotka z wło- 
skim ministrem spraw zagranicznych p. Pri- 
nettim. Z Berlina pisał do niemieckiego am- 
basadora w Rzymie, aby mu przygotował ów 
zjazd, przyczem naturalnie oświadczył, że sta- 
wi sią tam, gdzie go zechce przyjąć p. Pri- 
netti. Ta prośba niemieckiego kanclerza była 
przedmiotem narady między królem Wiktorem 
Emanuelem. prezesem gabinetu p. Zanardellim 
i ministrem spraw zagranioznych, poczem da- 
no znać hr. Biilowowi, że nie on będzie szu- 
kał Prinettiego, ala Prinetti złoży mu w We- 
necyi wizytę. Jakoż zjechali się oni we czwar- 
tek i na jednej porannej konferencyi nie mo- 
gli omówić wszystkich zagadnień, spożyli 
więc razem śniadanie, a potem znów się na- 
radzeli. 

Oczywiście ich narady miały charakter 
tylko informacyjny. Rzecz powszechnie wia- 
doma, że połeżenie królestwa włoskiego ogro- 
mnia się zmieniło. Stosunek jego do Franoyi 
nietylko nie jest tak nieprzyjaźny, jak był za 
czasów OCrispiego, lecz owszem opiera się na 
układzie o Tripolis. Wskutek tego między 
Włochami a Francyą tak samo już nie ma an- 
tagonizma, jak go z powodu spraw bałkań- 
skich nie ma między Austryą a Rosyą. Już 
dlatego Włochy nie obawiają się francuskiego 
ataku od strony lądu, a od strony morza trój- 
przymierze nie jest w stanie pomódz Wło- 
ohom, gdyby one były zaatakowane przez 
Francyę. Dawniej rolę obrońcy włoskich brze- 
gów od francuskich zamachów brała na sie- 
bie Aaglia, jako państwo sprzyjające trójprzy- 
mierzu i jako prawie cichy jego spólnik. Ale 
od pewnego czasu Anglia nie ma najmniejszej 
ochoty wspierać Niemców, s narażać się Fran- 
GUZOM. Wynika to nie z rozżalenia za boero- 
flstwo, ani za publikacye narad ambasador- 
skich w pvzededain wcjoy  hisepańsko-amery- | 
kańskiej — (za owe publikacye, oskarżające An- 
glię o intrygowanie przeciw Stanom) — lecz wy- 
nika z rzeczy e wiele ważniejszych , z jedynie 
ważnych, bo z obawy o to, że Niemcy za- 
nadto się rozsiądą na morzech i oceanach ze 
szkodą Wielkiej Brytanii. Dziś Anglie, „mając 
w Niemozech niebezpiecznego rywala, nie mo- 
że sprzyjać trójprzymierzu i gdyby wogóle 
zawierała z góry sojusze z państwami euro- 
pejskiemi równego ze sobą stopnia, toby 
prędzej podała rękę Franoyi, aniżeli Niemcom, 

Z tego prosty wniosek, ge na dawnych 
Neon Włochy nie mają po oo wchodzić 

w przymierze z Niemcami. Wystarczy im po- 
rozumieć się z Anstryą co do morza Adrya- 
tyckiego, a z Niemcami mogą nie mieć ża- 
dnych specyalnych układów, zwłaszcza jeżeli 
nie otrzymają ustępstw w traktacie handlo- 


| 


dowe rzymskie dzienniki i takie 
dają mu telegramy o zapatrywaniac 


naczenie 
dyplo- 


hr. Biiow jechał z| matów niemieckich, francuskich i innych. 


Panbrytański związek celny. |: 


Zwrot olbrzymiej doniosłości dokonuje 
się w Anglii, zwrot, którego następstwa eko- 
nomiczne, 4 poniekąd także polityczne są 
wprost nieobliczalne. Oto opinia publiczna 
w Wielkiej Brytanii odwraca się coraz bar- 
dziej od doktryny wolnego handlu, s. liczba 
zwolenników systemu ceł ochronnych Ref się 
z każdym niemal dniem większą. Początek tə- 
go prądu datuje się od jubileuszu królowej 
Wiktoryi w roku 1897, zaś wojna południowo- 
afrykańska czyni go coraz potężniejszym. 

Idea wolnego handlu zwyciężyła w An- 
glii z początkiem piąte go dziesiątka lat mi- 
nionego stulecia, tryumf zaś zupełny odniosła 
w zawartym w roku 1869 angielsko- -francu- 
skim traktacie handlowym. Od tej pory każdy, 
kto nie hołdował bezwarunkowo wolnemu han- 
dlowi, tak, jak go Oobden głosił, był w życiu 
politycznem w Anglii wręcz niemośliwy. Oba 
wielkie stronnictwa polityczne, torysów i wi- 
gów, wywiesiły teoryę wolnego handlu na 
swoim sztandarze, lord Beaconsfield uniewin- 
niał się w parlamencie, że mógł mieć kiedyś 
tak zapleśniałe poglądy w sprawie wolnego 
handlu i nie usnawać jego olbrzymich dobro- 
dziejstw, a lord Salisbury, wódz torysów, jak- 
kolwiek w teoryi był za cłami rolniczemi, 
mimo to solennie oświadozał w parlamencie, 
że uznaje to dobrze. iż w Anglii tylko wolny 
handel ma racyę bytu. Strzegły go też przez 
kilkadziesiąt lat z kolei wszystkie gabinety 
angielskie, zarówno liberalne jak i konserwa- 
tywne;—nie oglądając się na to, jak urządzają 
się inne państwa, otwierano na oścież wrota 
Anglii dla handlu całego świata tak, że osta- 
tecznie właściwie tylko ośm artykułów kon- 
sumeyi było oelonych, t. j. spirytus, piwo, 
wino, herbata, kawa, kakao, tytoń i rodzynki. 
Nawet oło od oukru zniesiono. W jednym kie- 
runku przyniosło to znakomite rezultaty, a 
mianowicie, że podniosło nadzwyczajnie stopę 
życia ludności angielskiej. Wobec taniości bo- 
wiem wszystkich środków do życia, wywołanej 
zniesieniem oel, może każdy Anglik nierównie 
lepiej odżywiać się, niż mieszkańcy innych 

aństw. To dobrodziejstwo wolnego handlu 
było tak oczywiste, że wobeo niego nie zwra- 
cano uwagi na to, iż import obcych towarów 
do Anglii wzrastał w tempie nieskończenie 
szybszem od eksportu angielskiego i skutkiem 
tego pogarszał się bilans handlowy Anglii. 
Nie martwiono się tem wcale, bo płatniczy 
bilans Anglii, mającej w całym świecie wie- 
rzytelności do żądania, wciąż był czynny. 

Zwolna jednak dostrzegano także odwro- 


wym. Niemcy umyślnie narobiły niesłychanego | taą stronę medalu, Oto rolnictwo angielskie 
hałasu ze swą taryfą celną, aby potem, ozy- | skutkiem nieograniczonej swobody handlu zo- 


niąc ustępstwa, zatrzymać przy sobie sojuszni- 
ków, ale w tem — jak dość często w ostatnich 
czasach — nieco się przerachowały. Francya 
bardzo *v porę ofiarowała „Włochom traktat 
handlowy i tem uwolniła je od konieczności 
oczekiwania niemieckiej łaski. Jak to było 
zręczne Ee strony francuskiej, dowodzi to, że 
później stanął układ o Tripolis, czyli, ściśle 
mówiąc, o równowagę na morzu ródziemnem. 
Dziś Niemcy muszą prosió Włochy o pozosta- 
nie w trójprzymierzu, muszą ofiarować im do- 
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Powieść historyczna 
przez 


Wacława omawia, 


(Ciąg dalszy). 


Generał Souchet, użyrający się po za 
obozem z bandami guerillów, był strasznym. 
Jeniec w ponurem jego oku znalazł zawsze 
jeden i ten sam wyrok nieodwołalny — śmieról 
Jeżeli nawet lekkokonnym oddziałom Souche- 
ta udało się pochwycić tabor powstańczy — i 
tu zakończenie było krótkie. Na polanę spę- 
dzano kobiety, dzieci i obrońców praw Fer- 
dynanda VII i szarpano ich rotowym ogniem. 
Żadnych sądów, żadnych rozpraw — kula 
rozstrzygała zawsze. 

ReX za krew! — było hasłem. 

A po nad tym mordem, po nad rzezią 
wzajemną, po nad łanami pożarów, ponad zlo- 
dowaciałemi sercami — unoszono krzyże i 
szeptano modlitwy. 

Aż niebo zasnuło się kirem chmur i gro- 
gió zdało się bluźnieroom, którzy godła pokoju 
i miłości nieśli na hańbę, na zniewagę po 
op sieh trupach, po ciałach wydanych na 
mękę |.. 

Po zdobyciu Coso, pułk Kąsinowskiego 
za decyzyą marszałka trzydniowy dostał wy- 
poozynek na zaprowadzenie ładu w mocno 

rzerzedzonych szeregach. Zabitych i rannych 
było oo niemiara — między oficerami nawet 
nie brakło ran ciężkich. 

Grros-major frasował się, a sam zabiegał, 
byle O 0 O pukea Kozera a SEA Preę UAM | u SPŁONSEW OO OdAW.. +21 POS ARYSCDEA AE aaa i + |. a «41 Kule T T ulżyć — najwięcej zaś tro- 


stało przez zamorską konkurencyę prawie zruj- 
nowśne, zmniejszyły się dochody właścicieli 
ziemskiob, a następstwem tego było wylndnia- 
nie się wsi na korzyść miast, co jest nie- 
bezpiecznem i z  socyalno polityczn ych i 
z militarnych względów. Dalszem  szkodli- 
wem następstwem wolnego handlu było to, 
że przemysł angielski począł mniej rozwi- 
jać się, gdyż dokuczała mu  konkurencyą 
państw, chroniących swój przemysł wysokiemi 
clami, jak Niemiec i Ameryki. 


szozył się o Stadnickiego, który prócz cięcia 
po głowie dostał znów kontuzyę ìi to w toż 
samo miejsce nad biodrem, co pod Somo- 
Sierrą Major nie pozwolił nawet pana Józefa 
do ambulansów zanieść, lecz naradziwszy się 
z doktorem Guliczem oddał go Żubrowej. 


Stadnicki cierpiał moono, lecz znać po 
sobie nie dawał i leżał blady, siny z bólu, 
lecz miloząoy. 

Michałowski po kilka razy dziennie za- 
glądał do namiotu rozbitego przy furgonie 
markietanki i pochylał się nąd Stadnickim. 

— Jakże waópanu? Hm! Co? Piecze ? Oho- 
roba !.. Zdaliśmy raport marszałkowi, No, ta- 
baczki. Głdzie tobie... Byle spokojnie i tego |... 
Jakżeś to ty krzyknął ?... „Szwoleżerzy... wła- 
śnie!* Rozpęd, wigor, impet, morowość... cho- 
roba !.. W ogieńby ! Hm! Słowa nie piśnij, 
bo ci się drzazga taka zapali w oczach... Co 
tu gadać... krzyż, kochanku !.. Zjadłeś wszyst- 
kioh |... Pułkownik gdzie został!... Hm... Nie 
myślałem... kawalerya... na piechotę, tegol... 
A jakże, kochanku |... Piechota, to jest wszyst- 
ko... wał, nie wał, góra nie góra, okop, ska- 
ła, las nie las.. wszędzie!.. Marszem, kłu- 
sem, na brzuchu, po drzewach, po drabinach 
i.. hm! choroba! OCóż ty się tak krzywisz ? 
Dokucza, co? 

— Psia mać! — jęczał Stadnicki. 

— Czekaj, kochanku, sprowadzę ci Gulicza ! 
Musi Niemiec, szelma , poradzić, bo opłazuję, 
kochanku! 

Major poprawił energicznie pasa na okrą- 
głym brzuszku i biegł do medyka. 

O dziwo, po odejściu majora, chory się 
uspokajał zazwyczaj, Baczna na wszystko Żu- 
brewa domyśliła się w czem rzecz i gdy Mi- 


Batysty i piki białe i kolorowe, zefiry, 
perkale i satyny 


raz po nieszczęśliwej wojnie z Prusami zapro- 
wadziła u siebie bardzo wysokie cła finansowe, 
a za jej przykładem przeszły wnet do systemu 
ceł ochronnych Austro-Węgry, Niemcy i Wto- 
chy. Ba! nawet niektóra kolonie angielskie, 
iati Kanada, Wiktorya i Kapland zamknęły się 
ołami od kraju macierzystego. Nietylko więc nie 
sprawdziła się przepowiednia Cobdena, że je- 
żeli Anglia zaprowadzi u siebie wolny handel, 
to cały świat będzie muaiał pójść za jej przy- 
kladem, bo te państwa, któreby tego nie uczy- 
niły, „zrujnowałyby się ekonomicznie, lecz prze- 
ciwnie rzeczywistość zadaia zupełny kłam temu 
proroctwu. Właśnie bowiem te państwa, które 
zaprowadziły cła ochroniue, prosperowały i to 
w znacznej mierze kosztem Anglii. 

Te stosunki sprawiły, że obok szkoły 
wolno-handlowej powstała w Anglii druga 
szkoła ekonomiczna, t. z. „fair-traders*. Zwo- 
lenniey tej szkoły nie dążyli wprawdzie do zu- 
pełnego zamknięcia celnego Anglii dla reszty 
świata, ale do tego, ażeby angielska polityka 
celna oparta była na zasadzie wzajemności. Dla 
tych państw, które same się odgradzają cłami 
od Anglii, miała i Anglie pozostać zamknięta, 
otworem zaś staó ma tylko dla tych, które 
wpuszczają do siebie angielskie wyroby. Głó- 
wuy zaś nacisk kładzie ta szkoła na to, ażeby 
pod względem handlowo-politycznym przykuć 
ściśle kolonia do kraju macierzystego. 

Teoretycznych zwolenników miała 
szkoła t. z. „fair tradersów* bardzo wielu, 
ale nie mieli oni jeszcze odwagi  prakty- 


ta 


polityką handiową, wywełały przewrót supełny 
w angielskiej opinii publicznej, a mianowicie: 

obila królowej Wiktoryi w r. 1897 i wojna 

południowo-afrykańska. 


Ów rok jubilenszowy, w którym zjechali 
się w Londynie naczelni ministrowie jedenastu 
kolonii angielskich, posiadających własny sa- 
morząd i odbyli konfereneyę pod przewodni- 
ctwem Chamberlaina, był właściwie początkiem 
wielkobrytańskiej polityki imperyalistycznej. 
Dopiero teraz ocenił najożycie naród angielski, 
jakie aieprzebruue skasty posiada w swych 
koloniach, a z drugiej strony także w kolo- 
niach odezwał się silniejszy pociąg ku krajowi 
macierzystomu, dzielącemu się poniekąd z nie- 
mi swą historyczną sławą i cywilizacyjną świe- 
tnością. Jakoż podniesiono hasło ściślejszego 
zespolenia kolonii z macierzą i już podczas u- 
roczystości jubileuszowych zrobiono niejedno, 
aby to hasło w ozyn zamienić. Australia, któ- 
ra zabierała się właściwie do stworzenia wiel- 
kiej konfederacyi państwowej, czegoś w rodza- 

u australijskich Stanów zjednoczonych, odda- 
ł Anglii do dyspozycyi na wypadek potrzeby 
swą flotę, kolonia przylądkowa ofiarowała jej 
w podarunku okręt wojenny pierwszej klasy, 
a Kanada jako dar jubileuszowy ofiarowała 
Anglii z początku 25.0io, a potem 50-procen- 
towy opust ceł dla wszystkich towarów an- 
gielskich, dowożonych do Kanady. Ważną rze- 
czą też było to, że Chamberlainowi udało się 
w obrębie międzynarodowego związku poczto- 
wego stworzyć osobny panbrytański związek 
Po Pny „oparty na tej zasadzie, że zarówno 
w Anglii jak i we wszystkich jej koloniach 
istnieć ma jednolita marka pocztowa, kosztu- 
jąca jednego penny (6 centów). Wojna połu- 
Wi -afrykańska spotęgowała bardzo znacznie 
ten prąd, rozpoczęty podczas jubileuszu królo- 
wej Wiktoryi. Na wiadomość bowiem o pierw- 
szych klęskach angielskich w grudniu 1899, 
kolonie z własnego popędu ofiarowały Anglii 


reszcie i to| pomoc i dostarczyły jej przeszło 60.000 ocho- 
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chałowski po raz piąty zwykłą sobie perorę 
jął wygłaszać nad Stadnickim, ozwała. się z 
perswazyą : 


— Bez urazy, jużby pan major dał spokój 


panu porucznikowi z tą piechotą! Jemu to pe- | Ż 


wnie do smaku nie idzie... 

— Hg? Oo, kochanku ? Piechota nie w smak ? 
A wiecie wy, co to jest piechota ? hę? 

— Juści nie sekret, bo pan major to z men- 
del razy codzień powtarza. 

— Nic, kochanku! — przerwał surowo Mi- 
chałowski, palec podnosząc do góry. — Pie- 
chota — to sedno, jądro, fundament , serce, 
grunt! 

— Choroba... 
Stadnicki. 


Gros major kiwnął z zadowoleniem głową: 

— Dobrze, kochanku! Przekonałeś się... ka- 
walerya to... aby rozgony, posyłki, 
sztafety, widety, kuryery, ordynanse... cho- 
roba i koniec! Nie, nie spieraj się! Byłeś 
szwoleżerem, aleś "urodził się na piechura! 
Ja oi mówię... Widzisz, nawet konia sam 
zjadłeś. 

Stadnicki zerwał się z posłania. 

— Dosyć !... 
maó! Dymisya!... 
dopieka ! 

Opaska z głowy zsunęła się. Krew bro- 
czyć zaczęła. 

Porucznik omdlał. Żnbrową aż zgrzytnęła 
zębami. 

— Będzie ci wyzdrowienie! Pan major ani 
krzty serca nie ma! Gdzie mu biedakowi! 
Głowa rozwalona! Bez czucia ! 

Major przestraszył się. 
— Kochanku ! Hej! Gulicza eo tchu! 


psia maó! — wybuchnął nagle 


furaże, 


Nie chcę znać piechoty... 


sia 
Nie lubię... p 


Tu mi jeszcze 


polecają najtaniej następcy 


Antoniego Gudiensa 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 
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Opinię publiczną w Anglii już pozyskano dla 
tej myśli i kto wie, czy myśl ta nie znajdzie 
cznie przyznać się, do tego. Dopiero dwa wy-| odpowiedniego wyrazu już w przyszłorocznym 
padki, pozornie nie mające nio wspólnego z | budżecie angielskim. Oczywiscie, że jednym 


Zachód 


p ” 


tników. Ażeby się bodaj w części odwdzięczyć 
za to, polecił angielski zarząd wojskowy liwe- 
raatom zaopatrywać się we wszystkie potrze- 
by dla armii wojującej ile możności tylko w 
koloniach. I oto ścisłe zespolenie kolonii gma- 
cierzą stało się już nie hasłem ekonomioznem, 
ale poniekąd potrzebą serca całego narodu an- 
gielskiego. Równocześnie znalazł się rząd an- 
gielski w konieczności szukania nowych źródeł 
dochodów państwowych i przy tej sposobno- 
ści dopiero wyszło w całej pełni na jaw, ja 
uciążliwym dle Anglii jest system bezwzglę- 
dnej swobody handlu. Rząd chciałby ściślej 
zespolić z krajem macierzystym kolonie, a nie 
może im ofiarować żadnych korzyści, bo gra- 
nice państwa stoją dla całego świata otworem, 
chciałby stworzyć nowe źródła dochodów, a 
tymczasem prawie wszystkie cła finansowe są 
zniesione. 
Ta podwójna konieczność sprawiła, że za- 
częto w Anglii coraz poważniej zastanawiać 
się nad tem, ozy nie dałoby się stworzyć no- 
wego systemu polityki celnej, uwzględniającego 
bardziej istniejące stosunki. W ten sposób wy- 
łoniła się idea stworzenia panbrytańskiego 
związku celnego. Myślą przewodnią tej idei 
jest zaprowadzenie pewnych ceł finansowych, 
mających przysporzyć państwu dochodów, a 
zarazem zajęcie wobec obcych państw stano- 
wiska ścisłej wzajemności, to znaczy ostrzej- 
szego traktowania tych państw, które odgra- 
dzają się cłami od Anglii, — kolonie zaś an- 
gielskie mają być bezwarunkowo traktowane 
życzliwiej od oboych państw i albo korzystać 
nadal ze swobody handlowej w obrocie z An- 
glią, albo opłacać od swoich towarów cła zna- 
cznie niższe, niż opłacać je będą inne państwa. 


zamachem  panbrytański związek celny nie 
może przyjść do skutku, ale w każdym razie 
są już widoczne usiłowania zrobienia począt- 
ków. Jeżeli się zaś zważy, źe państwo wielko- 
brytańskie z koloniami liczy 400 milionów 
mieszkańców i produkuje literalnie wszystko, 
czego człowiek potrzebuje, to przyznać trzeba, 
że stworzenie tego związku celnego zbliżyłoby 
nas do ideału „zamknięteęo państwa handlo- 
wego“, o jakiem marzyli niektórzy filozofowie. 
Związek ten przedstawiałby tak niesłychaną 
potęgę ekonomiczną, że przez kilka gensracyi 
odgrywałby decydującą rolę w gospodarczem 
życiu całego świata. 


List Karola Chlapowskiego, 


Znany w całej Polsce p. Karol Chłapow- 
ski, mąż pani Heleny Modrzejewskiej, napisał 
list do jednego ze swych przyjaciół, z którego 
tutaj 
pisze : 


wyjątek podajemy. Pan  Chłapowski 
Duluth, Minn., 4 marca. 

Piszę dzis kilka słów do Ciebie z nad 
brzegów Lake Superior, het na północy Sta- 
nów Zjednoczonych, pomimo to mamy dziś 
odwilż, lecz od przeszłego piątku, lut. 28, aż 
do wczoraj mieliśmy zimę syberyjską. Termo- 
metr był przeciętnie od 20—30 stopni niżej 
zera Fahrenheita, czyli od 23—27!/ą stopni 
Reaumura mrozu. Przyczem wicher północny 
wściekły i śnieżna zawierucha. Dzisiaj zaś pra- 
wie wiosna, tylko, że cały krajobraz jeszcze 
biały od śniegu, a jezioro całe pokryte lodem. 

Wogóle bardzośmy mało mieli zimy, cho- 
ciaż od Spokojnego Oceanu wracaliśmy drogą 
Pacific Northern, to jest od Seattle przez 
Washington, Montanę, Dakotę, zawadzając na- 
wet o Manitobę (Winnipeg). Droga niekonie- 
cznie przyjemna, bo się dużo jedzie ogromnemi 
górami i bardzo na północy. 

Teraz się skręcamy na wschód; tydzień 
(marca 17—22) będziemy w Detroit (Mich.) a 


Wschód słońca o g. 5 m. 50 
6 m 20 


Ra pierwszej stro ti- 
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Dłagość dnia godzin 12 minut 25 
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Wielki Tydzień (23—29) spędzimy w Chicago 
z dzieómi, potem jeszcze kilka tygodni w t. 
zw. średnim zachodzie, t. j. w stanach Ohio, 
Indiana, Jowa, Illinois i t. p., potem koniec 
sezonu i wracamy do Kalifornii na lato. 

W sierpniu zaś myślimy się puśció w 
drogę do Europy, aby zimę przyszłą przepę- 
dzić w kraju. 

Urok Ameryki, oprócz przyrody i stosun- 
ków rodzinnych, coraz dla nas bledszy. Sto- 
sunki polityczne i społeczne zmieniają się co- 
raz na gorsze. Co do tych ostatnich, to pluto- 
kracys i materyalizm w największym rozkwi- 
cie, zaś dawniejsza prostota i męskość czasem 
jeszcze na zachodzie się trafiają — ale na 
wschodzie już nawet ich szozątków nie widać. 
Politycznie zaś nie lepszego u nas, niż w 
Europie. Oszołomione łatwem powodzeniem w 
wojnie hiszpańskiej, Stany Zjednoczone rza- 
ciły się na „zabój w politykę imperyalistyczną 
i zaborczą i takie same paskudztwa wyprawia- 
ją w Filipinach, jak Anglicy w południowej 
yoe. Z ogromnym entuzyszmem anglosaski 
cały świat polityczny ,i kapitalistyczny tutej- 
szy przyjmuje księcia Henryka pruskiego — i 
teorya wyższości rasy anglosaksońskiej, która 
tak od kilku lat się tutaj „rozpowszechniła i 
stworzyła zbliżenie Anglii i Stanów Zjedno- 
ozonych, rozszerzyła się teraz i przezwała się 
teoryą ras teutońskich, niby to An glia, Niem- 
cy i Ameryka razem, Sympatye dla ras zgnę- 
bionych, które były tu zawsze „a l’ordre du 
jour“, dziś tylko drwiny wywołują. Materyalne 
powodzenie, które tu od kilku lat panuje, 
sprzyja naturalnie rozrostowi tych wszystkich 
fatalnych dążności. 


Jedyna dziś nadzieja dla przyszłości 
amerykańskiej — e przez to dla przyszłości 
szczęśliwszych stosunków  politycznyca i spo- 
łecznych w całym świecie — leży jedynie w 
prawdopodobieństwie gwałtownych  przesileń 
ekonomicznych i krachów, któreby znowu 
ludzkość sprowadziły do rozsądniejszej pod- 
stawy. 

Temu kilka miesięcy miałem sposobność 
rozmowy z W. J. Bryanem, npadłym kandy- 
datem demokratycznym. Jest to pomimo swo- 
ich niedoskonałości jeszcze najnozciwszy czło- 
wiek w świecie politycznym amerykańskim. 
Leos naturalnie patrzy się bardzo czarno na 
przyszłość swego kraju, i trudno się z nim 
nia zgodzić. 

(+dy dawniej słyszano tu o prześladowa- 
niach narodowych lub religijnych w innych 
krajach, to oburzenie było ogólne. Dzisiaj się 
już Amerykanie nie oburzają, gdyż sami nawet 
nie są lepsi od innych. Najzdrowszy jeszcze 
tu żywioł znajduje się głównie pomiędzy ka- 
tolikami. Niestety °/ katolików należą do 
klas niewykształconych, a bodaj połowa z nich 
zrodzona za granicą — i bez żadnego wpły- 
wu. Zaczynają się jednak coraz więcej organi- 
zowaó, i jedni o drugich opierać. Coraz wię- 
cej tworzy się towarzystw katolickich. 

Sądzę, że w przeciągu kilkunastu lat 
wytworzy się stronniotwo, jeżeli uie czysto ka- 
tolieko-polityczne, ale w każdym razie rzą- 
dzące się duchem katolickim, coś w rodzaju 
centrum w Niemczech, a bardzo nam potrze- 
bne. Z innowierców najwięcej się jeszcze sta- 
reją przybliżyć do katolików tzw. High- 
Church-Episcopalianie, to jest gałęż amery- 
kańska kościoła anglikańskiego. Dużo pomię- 
dzy niemi porządnych ludzi, — tylko że mają 
jakis pseudo-arystokratyczny charakter. Także 
i na półnoonym Zachodzie starzy luterąnie, 
bądź to pomiędzy Niemcami, bądź pomiędzy 
Skandynawcami, mają prawdziwe poczucie 
chrześcijańskich zasad. Zato kalwiniści, „pod 
którą to nazwą można objąć wszystkie inne 
sekty protestanckie razem z agnostykami i z 
masoneryą — coraz to więcej przyjmują cha- 
rakter antychrześcijański. Główna ich religia, 
to jest nienawiść katolicyzmu. 


— I na co? Ledwie on naprawi, już ci pan 
major popsuje! 


— Popsuje |... Juści... kiedy mu moja fizys 
tak opatrzna ! 'Ale bo szkoda go... uważacie, 
ubrowa, piechota... 

— Znów ci piechota wyjechała!.. Doktora 


potrzeba, bodaj cyrulika ! Bandaż krwawi! 

Major, porzuciwszy swój wykład o wyż- 
szości piechoty nad jazdą, pobiegł szybko do 
ambulansów. 

Niebawem zjawił się doktor Gulicz z cy- 
rulikami, zmienił bandaże, opatrzył rannego i 
przewrócił znacząco oczyma. 

— Jakże, jakże, panie doktorze ? — spytała 
Żubrowa. 

— Bezie koronszka !—zaopiniowal medyk. — 
Rumana napasić i pyć! Glofę w simny fodzie 
umoció. W nogi i brzuch srobió sieplo ! 

— (o, co mu zrobić ?... 


—  Sieplo! 
— Z Eubak malagi ? 
Doktór Gulicz zatrząsł się. 
— Was ist das ? Keine Malaga! Kein Wein! 
Frau Szubrofa niech bezie temperatur... niech 
mu nic nie dmucha... Keine Luft! Rumana 


pyć! 

— Piesby się ogonem z tobą rozmówił!... 

— Pies? Nein! Z pies będzie dym, feuer 
schlechte temperatur ! 

— No, no, już dobrze! Wiem, 00 mam robiól 
Gładaj sobie zdrów |... 

— Sdrów ? Bezie sdrów ! Herr leutenant hat 
eine wunderschoene konstruction. 

Gulicz odszedł do lazaretu. Markietanka 
tymczasem po swojemu zabrała się do chorego. 
Przy pomocy Pietrka i Zośki, przeniosła go 
| pod nakrycie na wóz, nagotowała odwaru z 
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pomarańczowego kwiatu, wzmocniła bandaże i 
zarządziła czuwanie. 

Stadnicki dyszał ciężko. Gorączka ooraz 
silniejsza go napadała. Równocześnie ohoro- 
bliwy sen, zamknął mu oczy. Nad wieczorem 
przyplątała się maligna i szarpała nim. Poru- 
cznik co chwila jakąś mocą palony zrywał się, 
ściągał bandaże, wodził błędnie uchylonemi 
oczyma i bełkotał wyrazy bez związku. 

Żubrowa nie odstępowała Stadniokiego 
ani na chwilę. Zmieniała zimne okłady, gwil- 
żała usta rannego łagodzącym płynem, popra- 
wiała zsuwające się dery. 

Nad ranem markietankę zmieniła Zośka. 
Maligna trwała dalej, Zośka jeszcze z większę 
pieczołowitością doglądała rannego. 

Noo była zimna, przejmująca. Armaty 
wyły ponuro. Obóz trancuski czuwał. Rezerwy 
stały ciągle pod bronią, aby odeprzeć spodzie- 
wanrą wycieczkę oblężonych. Między namiota- 
mi z łoskotem i zgrzytem snuły się wozy am- 
bulansowe. Zandarmerya polowa objeżdżała 
placówki. 

Zofia siedziała zadumana u wezgłowia 
Stadnickiego, wypatrując niecierpliwie brzasku, 
Noc styczniowa nie ustępowała tak łatwo. 
Słońce zimowe nieśmiało skradało się z za 
mórz — nie jego było panowanie, nie jego 
królowanie. 

Stadnioki  bredził coraz  gwałtowniej. 
Z ust jego wypadały bezładne wyrazy. Zofia 
nie zwracała na nie uwagi, zapatrzona myślą 
w głąb własnej duszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


we Lwowie 


Plac Maryacki I. 4 
Hotel Europejski 


- 


Mówiłem o towarzystwach katolickich. 
Niektóre z nich mają za główny cel przeciw- 
ważyć towarzystwom masońskim, których tu 
mnóstwo. 

Do jednego z tych towarzystw katolickich, 

ak zwanych Rycerzy Kolumba, tajnego, tj. 
Nie publicznie posiedzenia odbywającego, dużo 
nawet książy należy — a i rozmaici biskupi bar- 
dzo je protegują. Są także tak zwani Catholioi 
Foresters, czyli „katoliccy leśni“. W przeciw- 
stawieniu do innych Forestersów, którzy trącą 
masoneryĄ. 

Nareszcie jest dużo towarzystw, szczegól- 
nie irlandzkich, bądź to jawnych, bądź taj- 
nych, z cechą narodowo-katolicką : najgłówniej- 
sze miejsce jest Amical Order of Hibernians. 

Czy z tych towarzystw będą jakie korzy- 
ści, czy się zawsze na dobrej utrzymają dro- 
dze, jeszcze nie wiadomo. Ale sobór baltymor- 
ski bardzo je popiera i z Rzymu także jest 
poparcie. Prasa katolicka coraz ma więcej or- 
ganów, niestety wszakże z powodu braku ka- 


pitału mało z tych czasopism większą gra 


rolę, choć niektóre bardzo dobrze są redago- 
wane. Polskie pisma także się poprawiają. 


Dużo z nich ma już lepszych redaktorów, a 
i polszczyzna w wielu pismach znacznie lepsza 


niż dawniej. Wogóle mniej jest kłótni między 
Polakami w Ameryce niż bywało. A 

Ultra-radykalny odłam, a z nim razem i 
odszczepieńcy od Kościoła, t. zw. „wolni kato- 
licy*, przycichli znacznie od czasu morderstwa 
Mac Kinley'a przez Czołgosza, gdyż naturalnie 
ci panowie bardzo byli skłonni do opinii, bądź 
to socyalistycznych, bądź nawet anarchisty- 
cznych. 

Zatem, gdy reakcya nastąpiła po tem mor- 
derstwie i straszny powstał krzyk przeciwko 
wszelkiego rodzaju ekstremistom, dużo z nich 
się przelękło, i choć może tylko chwilowo, cho 
rągiewkę zwinęło. 

Donoszę Ci, że w San Francisco dzięki 
staraniom zacnego, już 70-letniego dra Pawli- 
ckiego dostaliśmy nareszcie księdza polskiego, 
O. Józafata, Franciszkanina. Młody to Szlązak, 
bardzo dobrze mówi i czuje po polsku, a gor- 
liwy kapłan. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 27 marca 


(Agitacya ludowców niemieckich s powodu Cylet.— 
Projekt kompromisu. — Jubilerzy wiedeńscy prze- 
ciw konkurencyt paryskiej. — dAkcya przeciw sto: 


warzyszeniom spożywczym) 


(y.) Niemieckie stronnictwo ludowe, najsil- 
niejsze ze stronnictw niemieckich i mające też 
z tego tytułu najwięcej pretensyi do wpływu 
na sprawy państwowe, okazuje się obecnie 
z powodu sprawy cylejskiej tak samo niedoj- 
rzałem politycznie, jak najbardziej radykalne 
grupy opozycyjne. Urządza eno w rozmaitych 
miastach niemieckich wiece, na których za- 
wzywające stronnictwo nie- 
miecko-ludowe do bezzwłocznego przejścia do 
opozycyi i obalenia budżetu w trzeciem czy- 
taniu, a jeżeli się da, to także i rządu. Osta- 


padają uchwały, 


tnimi dniami odbyły się takie wiece w Gracu, 


Osloweu, Insbruku, Budziejowicach, a wszyst- 


kie miały przebieg bardzo wojowniczy. Z mów, 
wygłoszonych na tych wiecach, przebija dzi- 


wna logika. Oto np. w Gracu dowodził poseł 
Chiari, że Niemcom bardzo zależało na utrzy- 
i że nie robili rządowi ża- 
dnaj trudności dopóty, dopóki był neutralny, 
sytuacya jest całkiem odmienna, 


maniu parlamentu 


dziś jednak 
rząd porzucił swą neutralność, a więc i Niem- 
Gy muszą go zwalczać. 


W czem rząd właściwie naruszył neutral- 
ale cały 
tok jego rozumowania był tego rodzaju, że ne- 
utralnyrma byłby rząd wtedy, gdyby był wpłynął 
na rezultat głosowania, pomyślny dla Niem- 
ców. W Celowcu przemawiali posłowie Le- 
że jeżeli 
rząd znów zechce rządzić przy pomocy para- 
grafu 14-go, to napotka na taką samą spiżową 
zaporę Niemców, o jaką rozbiły się zamiary 
Na uwagę zasługują wywody p. 
wypowiedziane na wiecu w Ce- 


ność, tego p. Chiari nie powiedział, 


misch i Dobernigg i zapowiadali, 


Badeniego. 
Lemischa, 
loweu, a dotyczące ministra Piętaka, atakowa- 


nego tak namiętnie przez całą prasę niemie- 


aką za to, że głosował przeciw rezolucyi hr, 
Stirgkha. 
we wziąć dra Piętaka w obronę i rzekł, 
jego ten krok dra Piętaka wcale nie gorszy. 


Miał on zupełne prawo głosować razem ze 


swymi rodakami i innymi Słowianami, a nie- 
miecki minister rodak w podobnym wypadku 
byłby tak samo postąpił. Ataków na Koło 
polskie za to, że tak licznie stawiło się do 
głosowania, nikt już nie podnosi na tych wie- 
cach, widocznie niedorzeczne te skargi zro- 
dziły się pod wpływem chwilowego roz- 
drażnienia i dzis sami Niemcy uznają już ich 
bezsensowość. 

Gdyby i na inne szczegóły, dotyczące sprawy 
eylejskiej, zechoieli Niemcy patrzeó spokoj- 
niej, to może przecież udałoby się przed po- 
nownem zebraniem się Rady państwa wyne- 
leżó jakąs jedynie racyonalną drogę kompro- 
misu i usunąć tę kość niezgody. A właśnie 
chwila obecna nadaje się do tego, bo sami 
Słoweńcy poruszają myśl kompromisu. Oto 
wychodzący w Lublanie organ postępowy 
Słowenskt Narod pisze, że jakkolwiek zwy- 
cięstwo w sprawie cylejskiej napawa Słoweń- 
ców radością, to jednak powinni oni pamiętać 
o tem, że znaczenie jego jest efemeryczne. 
Ataki bowiem Niemców na paralelki cylejskie 
powtarzać się będą przy każdej sposobności i 
to, oo się Niemcom teraz nie powiodło, łatwo 
może się udać niebawem. Paralelki słoweń- 
skie w Cylei wiszą, rzec można, w powietrzu, 
a wszystkie narodowo-polityczne  aspiracye 
narodu słoweńskiego ograniczać się muszą tyl- 
ko do ich obrony, do niej też ogranicza się 
poparcie wszystkich stronnictw prawicy. Gdy- 
by raz zawarto kompromis w tej sprawie, mie- 
liby posłowie słoweńscy swobodniejsze ręce i 
mogliby rozwinąć o wiele szerszy program 
działania. Rozaumne te uwagi zasługują ze 
wszech miar na pochwałę i w interesie pań- 
stwa życzyćby należało, aby obie strony po- 
waśnione podały sobie rękę do zgody. Jutro 
zjeżdżają się w Cylei mężowie zaufania Niem- 
ców styryjskich, być może więc, że zechoą 
zastanowić się nad propozycyą ugcdową. Ta- 
kże słoweńscy posłowie ze Styryi odbędą w 
przyszłym tygodniu zjazd w Marburgu albo 

iedniu. 

W wielkiej halli tutejszego ratusza odbyło 
sią wozoraj bardzo liczne zgromadzenie jubile- 
rów wiedeńskich, na którem omawiano znaną 
sprawę paryskiej firmy Boucheron, której ajenci 
przemycili do Austryi kosztowności wyrobu 
peryskiego i obnosili je po tntejszych domach 


Owóż p. Lemisch uznał za właści- 
że 


aryatokratycznych. Ponieważ taki handel do- 
mokrążny zagranicznymi klejnotami praktyko- 
wany jest tu na wielką skalę i wyrządza bar- 
dzo dotkliwe szkody miejscowym jubilerom, 
opłacającym wysokie podatki i bajecznie dro- 
gie lokale sklepowe, przeto uchwalili jubilerzy 
zwrócić się do rządu i do parlamentu z prośbą 
o wzięcie ich w obronę przez nieubłagane ści- 
ganie wszelkiej tego rodzaju kontrabandy. 
Uchwalono także zwrócić się do jednego z po- 
słów z prośbą, by wniósł interpelacyę do rządu, 
domagającą się wyjaśnienia, jakiem prawem 
Namiestnictwo zniosło zarządzoną przez Magi- 
strat konfiskatę owych klejnotów paryskiej firmy 
Boucheron i dlaczego władza skarbowa, zamiast 
ze swej strony także orzec ich konfiskatę, wy- 
mierzyła Francuzom stosunkowo tak łagodną 
karę. Dyrekcya skarbowa bowiem nałożyła 
karę 20.000 koron za ich nieoclenie a 1000 ko- 
ron za nieostemplowanie. Gdyby zaś ajenci 
francuscy byli zgłosili na granicy owe klej- 
noty do oclenia, byliby zapłacili wszystkiego 
14 koron cła. 

Oprócz jubilerów, także innego rodzaju 
kupcy tutejsi zabierają się do samoobrony, 8 
akcya ich skierowana będzie przeciw towa- 
rzystwom spożywczym, tzw. „Consumvereinom'", 
których konkurencya jest wprost zabójcza dla 
innych handlów. Oto np. jedno z tych towa- 
rzystw, istniejące pod firmą „Erster Wiener 
Consumverein"* sprzedało w roku ubiegłym to- 
warów za 9,699530 koron i miało po opędze- 
niu wszystkich wydatków czystego zysku 
678.611 koron. 


(sma międzynarodowa wystawa w Monachium, 


Ostatnia wystawa w monachijskim „Glas- 
palaście* nastręcza wiele trudności dla spra- 
wozdawcy, ponieważ znajdowały się tam prze- 
ważnie dzieła najmłodszej generacyi, której 
twórczość, a raczej sposób odtwarzania jest 
kolosalnie zróżniczkowany, następnie nie było 
na wystawie tego, co najbardziej nadaje się do 
krytyki i najbardziej zaciekawia, t. j. kompo- 
zyocyi, a wreszcie, prócz Niemców, żadnego na- 
rodu nie reprezentowali tu mistrze żyjący. Nie 
było Rodina, Ropsa, nie było Sindinga, nie 
było Malczewskiego, — a nawet znakomici 
Niemcy, jak Klinger, Ury, Baluschek nie na- 
desłali swych dzieł. Można było napotkać ró- 
źne techniki, różne sposoby malowania, szkoły, 
szkółki, kierunki. Były tam tylko pejzaże i 
portrety — gdzieniegdzie ujrzeć można było 
jakąś trywialną i zużytą scenę rodzajową. Mó- 
wić można tylko o tem, co cechuje twórczość 


duchowej przemocy silnego talentu, lub nale- 
żenie do pewnej „Meisterschuli*. Ileż polowa- 
nia na efekt, polor, a co gorsza — na interes! 


ściany siedmdziesięciu sal „Głlaspalastu*. — 
„Der Kunst ihre Freihet! Der Freiheit ihre 
Wege!“ — niektórzy tłómaczą to sobie, że ce- 
lem sztuki jest „Glaspalast*, dokąd przecież 
droga każdemu otwarta. Nie można dziś roz- 
prawiać o tem, czy ten lub ów obraz, albo 
rzeżba jest „modern* lub nie, trzeba je sądzić 
tak, jak są, bez oglądania się na „manifesty* 
i „glosy“. A jednak najjaskrawsaą cechą tej 
wystawy było zjałowienie tej twórczości i nie- 
zczerość. „Lieber eine ehrliche Reminiscenz, 
als Unnatur* — powiedział Weingartner — i 
to zdanie można w całej rozciągłości do tej 
wystawy zastosować. 

Najoryginalniejszą jest sztuka skandy- 
nawska, a w szczególności norweska. Znać je- 
szcze tę świeżą, chłopską surowość i szorstkość ; 
odczuwanie zjawisk przyrody jest twarde, ta 
skandynawska natura przytłacza swą imponu- 
jącą, tajemniczą pięknością umysł, nastraja go 
pesymistycznie, tutaj czuje człowiek, jak ni- 
kłym jest wobec przyrody, tu odozuwa swą 
małość. Na pejzażach skandynawskich widać 
może nieco sensacyi, z drugiej jednak strony 
nie można się temu dziwić, gdyż Skandynawia 
— to kraj najjaskrawszych i najdziwaczniej- 
szych fenomenów w przyrodzie. Te bajeczne 
noce jasne, późne wieczory ze wschodzącą zo- 
rzą półnooną szalenie pociągają i miło jest 
uciec z mglistych ulic monachijskich do pejza- 
żów norweskich i szwedzkich w „Glaspalaście*, 
Norwegowie prawdziwiej i szczarzej odczuwają 
przyrodę — juk wieśniacy, co na jej łonie ży- 
Ją; Szwedzi zachwycają się nią, jak mieszczuch 
na wakacyach. Stąd szwedzkie pejzaże mają 
więcej kontrastów i sensacyi. Tak Szwedzi, jak 
i Norwegowie posiadają wybitne talenty, które 
bez kwestyi wkrótce wysuną sztukę rodzimą 
na pierwsze międzynarodowe stanowisko. Duń- 
czycy, podobnie jak Węgrzy, Austryacy i — 
rzecz dziwna — Rosyanie, mogliby być zaró- 
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kim, ani’ włoskim, 


ale są lepszs od wszyst- 
kich innych. 


U Petersena morze jest zimne, 


kryjące 
w sobie hydry, czyhające na zdobycz, 


morze 


U Hiszpanów — podobnie jak u Węgrów | niegościnne, złowrogie, pełne strasznych zaga- 
— pokutują jeszcze wielkie płótna historyczne , dek, morze podbiegunowe. Również, jako ma- 


i rodzajowe, jako niezbędne „Pióces de resis- 
tance“. Przeważają portrety; technika z przed 
pięódziesięciu lat, nazwisk wybitnych zgoła 
nie ma. 5 

W dziale włoskim są obrazy Segantiniego 
z dawniejszych lat, gdy niedawno zmarły 
mistrz szukał siebie samego, a patrzał na 
Milleta. To jeszcze Segantini, który był zna- 
komitym wirtuozem i malarzem w tonie, ge- 
nialnym impresyonistą, ale nie mistrzem linii, 
stalowej, słonecznej i ośłepiającej barwy ; da- 
wne pejzaże górskie Segantiniego nie przema- 
wiają do nas swą potężną , pełną ciszy wiel- 
kością, jaką czuć w jego „Pługu*, znajdują- 
cym się w Pinakotece. Jeden z obrazów jego 
obecnie wystawionych nosi tytuł „Ostatni szał 
dnia*. Widać pochyłość górską, po której 
schodzi pasterz, niosąc na plecach snop siana, 
a za nim postępują owca. Nastrój wieczorny 
tuż po zachodzie słońca przykuwa widza 
niesłychanie z powodu subtelności, prawdy i 
pełni szucia. Noc, która ma nadejść, wisi, 
jak gradowa chmura ze swą grozą, majestatem 
i przeznaczeniem. Postaó pasterza, przepyszna 
w ruchu, wyrasta do nadludzkiej istoty. Taki 
sam nastrój wieczorny, bliższy nocy, widać 
na drugim obrazie p. t. „Miłość w górach“. 
Segantiniego cechuje przedewszystkiem to, że 
potrafił tematy trywialne zamienić na wznio- 
słe, czego brak jest jego wielbicielom Szwaj- 
carom i Niemcom. W.pływ jego, a zarazem i 
Boecklina, znać na wielu obrazach w dziale 
włoskim i szwajcarskim. Wielką subtelnością 
odznacza się efektowny „Nastrój wieczorny” 
Sartorellego. Znacznie lepszą, aniżeli malar- 
stwo, jest rzeżba włoska, reprezentowana przez 
Romola Del-Bo /„Nieśmiertelnosó*) i Qua- 
drelliego („Fragment z nagrobka“), Znać tu- 
taj nadzwyczajne poczucie formy, widać, że ci 
dwaj artyści stoją pod wpływem wrażeń, do- 
znanych w muzeach, kształcą sią na dziełach 
Michała Anioła i Grecyi. Jeżeli wyżej nie 
wspomnieliśmy o rzeżbie szwedzkiej, to tylko 
dlatego, aby tu przeprowadzić porównanie jej 
z włoską. W szwedzkiej forma jest surowa, 
rysy i wyraz twarzy nieco kańciasty, ale 
śmiały, niemal krzyczący; włoską rzeżbę ce- 
chuje szlachetność linii, nieraz posunięta do 
przesady, łagodność i rysy skończone, harmo- 
nijne. Szwed rzeżbi z całą namiętnością; zda- 
je się, że jego ludzie połamią w pochodzie 
wszystko, co napotkają — to atleci w imię 
własnych uczuć, w imię bołów i rozkoszy, 


tego lub owego narodu. Pozornie znać dążność | którzy kładą całą duszę w swój czyn, bez 
do samodzielności, a w istorie widać uleganie względu na jego skutki. Włosi lubią wznio- 


słą myśl, powagę klasyczną — znać, że patrzą 
ciągle w swą przeszłość ; nietrudno dopatrzyć 
się w niejednej rzeźbie włoskiej teatralnej ko- 


Stąd nieskończona moo miernot zalegała całe | turnowości. Szwed Teodor Lundberg obrał 


temat podobny, jak Rodin i Vigeland, któ- 
rych tu, niestety, nie ma — tj. „Brzeg i fala“. 
Brzegiem jest mężczyzna, falą kobieta. Myśl 
prosta, nie potrzebujące komentarzy! Rzeźba 
Lundberga jest najlepszą na obecnej wysta- 
wie. Nawiasem wspomnimy, że Szwecya odstą- 
piła od ubiegania się o medale. Dumny i pe- 
wny siebie lud. r 

Technikę Segantiniego przejęli niektórzy 
Szwajcarzy; patrząc np. na obraz Giacomellie- 
go p. t. „Źniwo*, niewiadomo, czy to nie Se- 
gantini, jeżeli się nie ma katalogu. Dłużej przy- 
patrując się, spostrzegamy różnicę w kolory- 
oie, Najwybitniejsi ze Szwajcarów są: Welti i 
Hodler, przypominający potężną rytmiką linii 
dzieła Chavannes'a tudzież akwaforcista 
Anuer. 

Niemoy, jak zwykle, okazują dużo praco- 
witości, dużo sumienności w studyach, ale ma- 
ło skłonności do śmiałych pomysłów, do idei. 
Pejzaże są malowane na zimno, rzec można — 
w pokoju. Wiele z nich robi wrażenie barw- 
nych fotografii. Artyści niemieccy są ostrożni; 
malując ostrożnie, z rezerwą, wpadają w poło- 
wiezność. Stąd mniej u nich obrazów złych 
lub dziwacznych, ale bardzo wiele miernych. 
Jest zrozumienie, ale brak odczucia, mało sub- 
jektywności, zgoła brak potężnych indywidu- 
alizmów. Przechodząc przez dział niemiecki, 
doznaje się znużenia większego, aniżeli po 
przeglądzie wszystkich innych działów. Pomi- 
jamy już starych mistrzów: Lenbacha i Kaul- 
bacha; znamy ich cechy, znamy ich technikę, 
wiemy, że portrety ich są zawsze pod wzglę- 
dem technicznym i psychologicznym skoń- 
czone. 

Osobne sale otrzymały dzieła dwóch nie- 
dawno zmarłych artystów : Leibla (1844—1900) 
i Głysisa (1842—1901). Wilhelm  Leibl był je- 
dnym z tych, którzy się odznaczali wielką u- 
miejętnością malowania, którzy uwolnili ma- 
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larz morza odznaczył się Böhme. Potęgę igro- 
zę w przyrodzie przedstawiał nader plasty- 
cznie Adolf Stabli, pejzażysta. W dziale „Se- 


cesyi* panuje oczywiście Stuck. Nie jest to 
już ten Stuck, którego „Wojna“, „Grzech*, 
„Szatan“ i „Furye“ imponowały siłą satani- 


czną, wielką myślą, przejmującą do głębi apo- 
teozą zła i zniszczenia. Dzis widać u niego 
wysiłek myśli, efekt. Jego „Sfinks“ jest naj- 
prostszym aktem kobiecym, narysowanym i 
namalowanym po mistrzowsku, ale nie Sfin- 
ksem. Młody Bacchus nie posiada wcale tej 
zachwycającej naiwności i rubaszności, ani 
pełni życia, jakie widzimy u Boecklina. Nato- 
miast w kilku portretach kobiecych uderza 
wielka technika i wieje czar niesłychany. W 
każdym razie obecne jego obrazy pozostają 
daleko w tyle po za dewnymi. 

Od czasu, jak Maks Klinger znowu sztukę 
graficzną ożywił, zaczęto się akwafortom coraz 
piluiej oddawać i posunięto technikę w tym 
kierunku znacznie naprzód. Zarówno Niemcy, 
jak i Holendrzy posiadają wielkich akwaforoi- 
stów=wirtuozów, ale brak im ducha twórczego, 
i żaden z nich nie dorównywa Klingerowi. 

Wiedeńscy artyści umieścili psjzaże i 
portrety, odznaczające się finezyą, subtelnością 
i afektacyą, ale niczem więcej. Najsłynniejszy 
z Wiedeńdzyków, Gustaw Klimt, mający wiele 
wspólnego z francuskim Besnardem, zaraucił 
malowanie pejzażów ' przeszedł na pole sym- 
bolu i alegoryi. Na tegoroczną wystawę nade- 
słał „Medycynę*, jeden z fresków, przezna- 
czonych do auli uniwersytetn wiedeńskiego. 
W jego „Medycynie“ jest reprezentowana prze- 
dewszystkiem ginekologia... Kobiety Klimta 
są to przeważnie „vollbluty* wiedeńskie, pa- 
lone gorączką nadzwyczajności, kobiety wy- 
tworna, nerwowe i pięknie zbudowane. 
W „Medycynie* widać wir, chaos, zamęt, ale 
nie widać ani alegoryi, ani myśli. Alegorya 
„Medycyny* mogłaby u Klimta być alegoryą 
śmierci i cierpienia, gdyż wśród nieżywych i 
dogorywających postaci figuruje szkielet. Ni- 
gdzie niema zaznaczenia, iż medycyna jest do- 
brodziejstwem ludzkości. Czyżby Klimt krył 
w sobie subtelną, jak jego pociągnięcie pen- 
dzla, ironię? Również bez wyrazu jest „Mu- 
zyka“. Piękna kobieta, z mniej więcej bez- 
myślną fizyognomią, trzyma w ręku grecką cy- 
tarę — ot wszystko! Klimt jest świetnym 
stylizatorem. ma własną oryginalną śmiałość, 
ale gdy chodzi o symbol lub filozofię, popada 
w dekoracyę i ostentacyę. : 

Ze Słowian najliczniej stawili się Rosya- 
nie. Nie widać tam saraorodności, ani zagłę- 
nia się w ideę, brak zupełny oryginalności, 
ale są talenty bardzo silue, w technice nie 
ustępujące ani Niemcom, ani Anglikom. 

Kustodiew, Repin i Seidenberg, jako 
portreciści i Dubowskoj, Kjellin i Ryłow, ja- 
ko pejzażyści, są to bardzo szanowne i pełne 
zapału talenty; o ile znamy sztukę rosyjską, 
jesteśmy pewni, że nie nadesłali Rosyanie swych 
najlepszych i najoryginalniejszych rzeczy. Po- 
laków prawie nie widać! Nie było tam nasze- 
go, prawdziwie naszego Tetmajera, ani genial- 
nego symbolisty Malczewskiego, ani ponurego 
i rozpływającego się w średniowiecznym mis- 
tycyzmie Wyspiańskiego, ani wykwintnych 
portrecistów i pejzażystów: Fałata, Mehoffera, 
Pieńkowskiego, Chełmońskiego, Stanisławskie- 
go i Wyczółkowskiego, ani bajecznie zama- 
szystego uszczyca ! Zaś ci artyści polscy, 
którzy nadesłali swe prace (Aksentowicz, Ko- 
walski, Kotowski, Pochwalski i inni), nie re- 
prezentują sztuki polskiej tak, jak powinna 
być reprezentowaną. Przypuszczamy, że try- 
umfy i medale z ostatniej paryskiej wystawy 
wzbudziły zaufanie w swe siły artystów, któ- 
rzy nie troszczyli się o obesłanie wystawy 
monachijskiej. Czy tak powinno być? Zosta- 
wiamy tę kwestyę do rozstrzygnięcia świado- 
mym rzeczy czytelnikom. 

W „Sacesyi* wiedeńskiej były dwie rze- 
zby Biegasa „(Koniec świata” i „Rozmowa 
myśli“), które należały do najoryginalniej- 
szych na wystawie i budziły znaczne zainte- 
resowanie — choć i nienfnosóć u Niemców. Tyle 
tylko nadmieniamy, iż słyszeliśmy, jakoby je- 
den z profesorów akademii monachijskiej miał 
się wyrazić, że gdy Biegas dojrzeje, będzie 
jednym z największych rzeźbiarzy. 


4 LJ . 

Co i o czem piszą. 

Wędrowiec 'porusza sprawę nadużywania 
jadła i napojów, praktykowanego w całej Pol- 
soe podczas świąt Wielkanocnych. Ulegając 
tradycyi, mnóstwo ludzi, nawet z pewnym 


wno Monachijezykami lub Paryżanami, jak il larstwo od scen historycznych i rodzajowych, i| przymusem, je i pije w te święta tyle, że pó- 
Berlińczykami lub.. Dtisseldorfczykami. Brak |od literatury. Zajmuje w Niemczech takie sa-|Źniej przypłacać to musi chwilowem lub na- 
im wszelkiego wyrazu. Nie ma żadnego nazwi-j me niemal stanowisko, jak we Francyi Cour-| wet trwalszem niedomaganiem żołądka. Otóż 


ska wybitnego. 

Anglicy, Holendrzy i Belgowie mają bar- 
dzo wiele wspólnego, a cechuje ich to, że 
wprawdzie technika ich jest podziwienia go- 
dna, nadzwyczaj umiejętna, ale ani jednego 
tematu nowego, nigdzie interesującego pejzażu ; 
jak przed 200 i 100 laty, tak i dzisiaj malują 
doki, okręty, wozy wyładowane, niebo z cie- 
mnemi, jak błoto, chmurami, mgły, bagna oso- 
wiałe i... sceny karczemne — jednem słowem, 
malują wszystko bez wyboru, brak tylko słoń- 
ca, ciepła i zieloności, brak żywego koloru. 
Charakter na wskróś realistyczny, tylko kilku 
prerafaelitów angielskich tohnie wyszukanym 
neoidealizmem. Ale i naturalizm i zmysło- 
wość rubensowska zastąpiona jest przez ane- 
mię, znużenie i atmosferę szpitalną, w naj- 
lepszym razie cieplarnianą. I tu brak nazwisk! 

Francuzi nie nadesłali wielu dzieł, ale 
Dóchenaud, jako portrecista i Thaulow, jako 
pejzażysta, podnoszą sztuką francuską do nis- 
słychanych wyżyn; obrazy Francuzów zawsze 
muszą więzić oko przez swą harmonię między 
rysunkiem a kolorytem, przez umiejętność ma- 
lowania. Szwedzi i Norwegowie imponują 
świeżością i śmiałością, Francuzi coraz wię- 
kszem posuwaniem się naprzód i doskonale- 
niem się w zdobywaniu nowych środków wy- 
razu; nie ma tam ani budy jarmarcznej, ani 
tego, oo Niemcy nazywają „grosse Einfalt*. 
Szczerość w kolorycie i oddawaniu nastro- 
jów, mistrzowska psychologia w portrecie, 
to ioh wiecznie trwałe zalety! Bernard msa- 
luje kobiety „rasowe“, z paryskim szykiem 
i temperamentem, z pięknością, na której 
znać wpływ zbytniej kultury — to typy z Mau- 
passanta lub d' Aurevilly'ego. Na wzmiankę za- 
sługuje portret Leona XII z pod pendzla 
również wytwornego Benjarain-Constant a. Rze- 


bet. Malował wszystko, ale główny nacisk 
kładł na wyzyskanie środków malarskich, i w 
tem okazał się mistrzem. Jego postacie odzna- 
czają się wielką powagą i spokojem, często 
zbytnim chłodem. Jego sceny rodzajowe są 
czemś więcej, niż scenami rodzajowemi, albo- 
wiem wszędzie towarzyszy im głęboka myśl 
lub szlachetna, wcale nie tuzinkowa tendencya. 
Jeżeli Leibl był sumiennym w wykończeniu, 
to Mikołaj Gysis odznaczał się wielką śmiało- 
ścią — w szkicowaniu. Obrazy jego są bardzo 
subtelne, technicznie bardzo oryginalne, ale 
bez glebazej myśli, a jeżeli chciał ją uwido- 
cznić, to popadał w przesadę i dekoracyę. Po- 
dziwiać można u niego wielką satyrę i pe- 
wność siebie, wiącej żądać nie można. 

Osobną salę otrzymały także dzieła Boeck- 
lina, obejmujące kolejny rozwój jego twórczo- 


autor wspomnianego artykułu, biorąc rzecz ze 
strony humorystycznej, opowiada, że pewien 
malarz namalował tryptyk p. t. „Wkraczanie 
wszechprzyrody do żołądka ludzkiego w cza- 
sie Wielkiejnocy*, i tak dalej pisze: 

Obraz przedstawia człowieka współczesnego, 
reprezentującego całe społeczeństwo. U postaci, 
prześwieconej najmocniejszym z aparatów  Ruent- 
gena, widać Żołądek, wyobrażony pod formą bra- 
my, do której mąż w todze tradycyi wpędza i na- 
gromadza wszystko to, co członkowie społeczeństwa 
unicestwią w ciągu ledwie dwóch dni świątecznych, 
Tak więc do żołądka ludzkiego tradycya wprowa- 
dza wielkie stada inwentarza rogatego, niezliczone 
sztuki trzody chlewnej, setki tysięcy drobiu, oraz 
jaj, nad których zniesieniem kury pracują już od 
dwóch miesięcy. Dalej widzimy liczne pociągi ko- 
lei żelaznych, wiozące do żołądka ludzkiego tysiące 


ści. Najwięcej obrazów jest z lat dawnych. Do] okseftów napojów wszelkiego rodzaju, a młyny 


najgenialniejszych należą : „Willa nad morzem“, 
„Portret własny*, „Głaj święty*, „Herakles“, 
„Faun grający na muszli“, „Triton i Nereida“, 
„Walka Centaurów* — są to zanadto znane, 
podziwiane, opisywane i omawiane arcydzieła, 
aby o nich tutaj mówić. Dla każdego zwie- 
dzającego „Głlaspalast*, jest sala Boecklina 
świątynią, z której płynie czar i rozkosz nie- 
pojęta. Anglicy zdejmują tu kapelusze. 

Charakterem zbliża się do Lenbacha por- 
trecista Samberger, u którego widać technikę 
zaniedbaną ; główny nacisk kładzie na wyraz 
twarzy. 

Z pośród wielkiej masy bardzo przecię- 
tnych pejzażystów, wybija się na pierwszy 
plan Petersen. Trudno spotkać dziś malarza, 
któryby subtelniej i sumienniej wystudyował 
morze. Boecklin ożywia ten potężny żywioł 
postaciami pełnemi życia i namiętności, po- 
staciami rozhukanemi w szalonych rozpędach 


żby Vallgrena nie dorównywają ani szwedz-li pogoni za zdobyczami. 


Ubezpieczenie losów od strat przy wylosowaniu przyjmują 


wietrzne i parowe zasypują aż do jego głębi mi- 
liony funtów mąki. 

Obraz, o którym wspominam, jest tryptykiem. 
Z prawej strony artysta wyobraził „kraje tropikal- 
ne, ujarzmione przez apetyt Warszawy i rozległej 
okolicy“. Krajobraz upstrzony drzewami migdało- 
wemi, figowemi, pomarańczowemi, krzewami rodzyne 
kowymi itp. Po środku stoi plantator i wielkim 
batogiem popędza nieszczęśliwych murzynów, po- 
wtarzając co chwila, (bo trzeba wiedzieć, Że ge- 
niusz potrafń namalować nawet dźwięki mowy): 

— A nuże, zwijać się, tu nie ma ani chwili do 
stracenia. Wielkanoc za pasem, trzeba nakarmić 
tych (wskazuje w naszą stronę) Żarłoków ! 

Z lewej strony wielki artysta, z właściwym 
sobie geniuszem, jeszcze nic nie namalował. Smu- 
tne skutki nieposzanowania praw żołądka artysta 
namaluje dopiero później. 

Obraz, wystawiony w salonie oddzielnym, — 
rzecz godna rozpaczy, na naszych gospodyniach ża- 
dnego zgoła wrażenia nie wywarł, Jedna z moich 


znajomych odwiedziła wystawą, zachwycała się 
szczegółami płótna wiekopomnego, a następnie przy- 
szła do domu i rzekła do małżonka: 

— Proszę cię, moje życie, o pieniądze na świę- 
cone. 

— Jaką sumę mianowicie? 

— Daj, kochanie, o ile możności jak najwięcej, 
Lub powiem ci realniej: oddaj mi wszystko! 

Teraz czytelnicy mogą przekonać się dowo- 
dnie, jak potężnie oddziaływają na nasze panie sztu- 
ki plastyczne w porze przedświątecznej. Z tego do- 
piero widzimy, jak zgubnymi są wpływy tradycyi 
na dzieła genialnych mistrzów pędzla, 

A teraz rzueę jedną, jedyną uwagę : 

— Bardzo to pięknie, nadobne panie, że krząta: 
jąc się około urządzenia święconego, macie jedynie 
na myśli obudzenie ruchu handlowego i dźwignię- 
cie przemysłu, Czy jednak która z was zastano- 
wiła się chociażby przez ehwilę, iż wprowadzaniem 
do organizmów waszych rodzin rozmaitych darów 
przyrody, najniesprawiedliwiej na świecie gwałci- 
cie prawa należne żołądkowi? I cóż wam ten żołą: 
dek zawinił, że godzicie na jego ważne i szlache- 
tne stanowisko w ciele lndzkiem ? Czemże się on 
wam naraził, że w czasie ogólnego odpoczynku i 
świętowania, skazujecie go na ustawiczne niepokoje 
i ciężkie ropoty ? 

Istnieją już Towarzystwa opieki nad matkami 
i dziećmi, nad kobietami w ogóle, a wreszcie nad 
zwierzętami, Tylko o „Towarzystwie opieki nad 
żołądkami w porze wielkanocnej“ nikt dotąd nie 
pomyślał. Nikt nie wystąpił z inicyatywą urządze- 
nia przytułku dla żołądków, sterunych ciężką pracą 
długiego życia. Nikomu nie przyszło na myśl, aby 
ufundować zapis dla rozdawania nagród żołądkom, 
które najdłużej i najwierniej służą jednemu pann, 
jak to już jest praktykowane z wiernymi sługami. 

Otóż w porze, gdy wszyscy zbroją się prze- 
ciwko tym swoim własnym Żołądkom, gdy gospo- 
dynie, uzbrojone w noża i warząchwie, przygoto- 
wują przeciwko nim walkę bezlitośną i nie znającą 
pardonu, ośmielę się wystąpić*z wnioskiem : 

— Szanowne panie, więcej szacunku i względu 
dla żołądków ! 


Mały tfejletón. 


PIĘKNA. 

Północ wybiła. 

W salonie pani Laury nastała cisza, 
przerywana tylko ohwilami głośniejszą lioyta 
oyą wistową, dolatnjącą z trzeciego pokoju, i 
firtem pani Ireny, która dotrwała na pobo- 
jowisku i... dobijała jakiegoś poetę w dyskre- 
tnej framudze okna. 

— Nie przeszkadzajmy im— szepnęła gospo- 
dyni domu i wysunęła się ze mną do buduaru, 
przylegającego do głównego salonu. 

Jest to- kobieta, pomimo lat 45bciu, jeszcze 
przedziwnie piękna. Szlachetna głową o kia- 
sycznych liniach, figura jakby dłutem Fidya- 
szą Ciosana, lubo już z pewną skłonnością do 
tuszy, oczy spokojne i duże, usta subtelne w 
rysunku, ohoć trochę twarde, jakby żalem 
długiej rezygnacyi ścięte; taką wydała mi się 
pani Laura, o której cały świat mówi, że 
piękna, i nic więcej powiedzieć nie może. Sie- 
działa w swoim majestacie urody greckiej, 
jakby w tej chwili rzeźbić ją miał artysta da- 
wnej Helady. W salonie sąsiednim flirs pani 
Ireny stawał się coraz cichszy. 

— Jak ja tej Irze zazdroszczę — westchnę- 
ła smatnie. 

-Podniosłem kn niej oczy zdziwione 

Wiem, wiem, co mi pan powie w tej 
ohwili. Że jestem piękną, stokroć piękniejszą 
od tamtej, która nio nie ma prócz pikanteryi 
drażniącej. A jednak, wierzaj mi pan, jabym 
się chętnie z nią zugieniła, bo ona wiecznie 
jest kochana, a ja nią nigdy nie byłem. 

— Nigdy ? i 

— Tak, panie, dziś mogę już się przyznać 
do tego. Czytałam niegdyś jakąś nowelę nie- 
miecką (zdaje mi się, że autorem jej jast To- 
vote), przypominającą przedziwnie moje wla- 
sne losy. Tamta z noweli musiała być tak pię 
kna, jak ja nią byłam przed dwudziestu laty, 
i, jak ja, wyszła za mąż dlatego, że.. no! że 
gdy się ma lat dwadzieścia pięć, dłużej panną 
zostać nie wypada. We dwa lata po ślubie 
wiedziałam już, że mąż mój kocha się w in- 
nej, a wokoło mnie były szmery podziwu i... 
pustka. Jak za tamtą z noweli, tak i za mną 
obracały się wszystkie oczy. Gdy szłam ulicą, 
w oczach wszystkich mężczyzn widziałam 
tryumf mojej piękności. Wszyscy wpatrywali 
się we mnie, nikt za mną nie poszedł. Chwi- 
lami zdawało mi się, że jestem statuą marmu- 
rową na piedestale wysokim i że wokoło mnie 
znajduje się krata, broniąca dostępu. „Piękna 
Laura“ — to była etykieta moja, straszna ety- 
kieta. Paradoks, nieprawdaż? Ale w marmu. 
rach nie kochają się ludzie, a ja wydawałam 
się wszystkim tylko marmurem cudownym. 

Nerwowo ściskała w ręku chusteczkę ba- 
tystową, oczy jej łzami nabrzmiały. Pe dlugiej 
chwili milczenia znów mówić zaczęła: 

— Nigdy przedemną żaden mężczyzna nie 
klęczał, spoglądano na mnie, jak na dzieło 
sztuki. Nigdy nikt mnie nie pożądał.. Raz 
tylko... prawda... ale ja wolę panuopowiedzieć 
ustęp z noweli Tovotego. Otóż ta moja siostra 
bliźnia znalazłu wreszcie mężczyznę, który 
nietylko podziwiał, lecz kochał. I była mu 
tak wdzięczna za to, że duszą całą rwała się 
ku niemu. Razu pewnego, pod koniec rautu 
wielkiego, siedzieli we dwoje, w buduarze u- 
stronnym. Zdala dolatywał ich gwar stłumio- 
miony, a on w słowach urywanych, w dźwię 
kach zamglonych chciał coś wyrazić, a mówić 
się lękał. I była to chwila, że jakiś rozkoszny 
niepokój, jakies wielkie pragnienie i strach 
cudowny, strach, nieznany dotąd tej mojej 
siostrze, opanował jej całą istotę, Była to chwi- 
la takiej ekstazy, w której ukochany mężczy- 
zna może wszystko powiedzieć, w której ra- 
miona prężą się do uścisku. 

Nagle on umilkł i spojrzał zdziwionemi, 
prawie przerażonemi oczyma. „Piękna Laura* 
drgnęła, bezwiednie spojrzała w ogromne lu 
st.o, wiszące naprzeciw i ujrzała twarz wy- 
krzywioną, okropną, twarz swoją, tak obcą, 
tak inną, z dzikiemi oczyma, z wypiekami na 
twarzy. Każda cząstka tej twarzy kłóciła się 
z drugą, była to larwa, była to parodya na- 
mięątności. Zdołała tylko wybełkotać: „Słabo 
mi, przepraszam”, uciekła do swego pokoju i 
zapłakała rzewnie. 

— A potem? 

— Potem obtarła łzy, bo od samej młodo- 
ści tłómaczyła jej matka, że łzy szkodzą pię- 
kności. I odtąd już nigdy nie kusiła szczęścia. 
U takich piękności temperament staje się ka- 
rykaturą, zepsuciem rzeźby klasycznej, po- 
twornością śmieszną. Im nie przystoi uczucie. 
To był jedyny wypadek życia mojego. 


Sokal i Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poostą bez doliczenia prowizyi. 


W tej chwili wsunęła się do buduaru pani 
Ira ze swym bladym poetą. Mała, żywa, ner- 
wowa, 0 cerze nieczystej, z noskiem ruchliwym, 
kokietująca każdym ruchem i każdem spojrze- 
niem. Była prawie brzydka, a jednak, gdy mó- 
wić zaczęła lub śmiać się cicho, kusząco, gdy 
drobną nóżką draźniła wielkiego doga, swego 
nieodstępnego prawie towarzysza, gdy bawiąe 
się pękiem breloków u pasa, pochyliła główkę, 
podnosząc tylko od czasu do czasu zmrużone 
powieki; gdy walcowała z miną upojenia, take 
oddana, taka wiotka, w tualecie zawsze rafino- 
wanej, drażniąca jakimś zapachem oryginal- 
nym, wtedy szły za nią oczy męskie, błyszczące, 
ohoiwe, na śmierć rozkochane. Zresztą to 
wszystko, pomimo całej przewrotności, było do- 
syć niewinne. Ira tylko żyć nie mogła bez 
uwielbień, prowokowała, nęciła i śmiała się do 
rozpuku nad każdym listem miłosnym, który 
jej poczta przyniosła. A była brzydką! 
Czemu nie jestem tak piękną. jak ty ?— 
zawołała, ściskając panią Laurę. em. 

— Ozemnu nie jestem podobną do ciebie? — 
odpowiedziała przyjaciółka z marmuru ? — Ko- 
chają cię wszyscy, szaleją, uwodzą, gotowi ro- 
bić głupstwa za głapstwem. 

Pani Ira spojrzała z pode łba na chmur- 
nego i uśmiechającego się ironicznie poetę. 

— A wiesz ty, kto gotów największem po- 
pisać się głupstwem ? Poeci. 


KRONIKA. 


Lwów 29 marca. 

Serdeczne życzenia Wesołych Świąt zasy- 
łamy wszystkim czytełnikom i przyjaciołom naszego 
pisma. 

Deportacya X. biskupa Zwierowicza. No- 
wa Reforma otrzymuje z Wilna z bardzo pewnego 
źródła wiadomość, że X. biskup Zwierowicz „na 
czas nieokreślony wyjechał na północ“, To zne- 
czy, że go wysłane zapewne do Archangielska albo 
do Permy. 

Wiadomości urzędowe. Minister kolei za- 
mianował dyrektora gal. krajowego Biura kolejo 
wego Btanisława Kułakowskiego zastępcą członka 
państwowej Rady kolejowej. 

Bankructwo we Lwowie. Sąd krajowy o- 
tworzył konkurs do majątku firmy „J. Als, galic. 
biuro spedycyjne i handlowe we Lwowie". Za- 
rządzcą masy konkursowej ustanowiony został adw. 
dr. Kwolewski. 

Śluby. Dnia 9 kwietnia o godzinie 12 w po 
łudnpie odbędzie sią w kościele parafialnym w Be- 
sku Ślub panny Maryi Morawskiej, córki pp. Wta- 
dysławów Morawskich z Odrzechowej, z dr. Erne- 
stem Truskolaskim. 

lub p. Staniaława Boguckiego, artysty tea- 
tru Nowości w Warszawie, z panną Różą Rapacką 
odbędzie się 1 kwietnia w Warszawie. 

Aresztowanie. Wczoraj aresztowała policya 
lwowska stręczyciela sług Harasyma Pasławskiego, 
oraz mamkę Rozalię Sarwas. Pasławski namawiał 
sługi, którym nastręczył miejsce, aby uciekały ze 
służby, gdyż on da im lepszą; a za tę lepszą ka 
zał gobie znowu sowicie płacić. Tak np. niedawno 
umieścił byl Rozalię jako mamkę u państwa Chri- 
stów i za to pobrał od nich 7 koron; w dwa dni 
potem kazał jej stamtąd uciec i nastręczył jej 
miejsce mamki u pp. Balów, za co kazał sobie im 
zapłacić 17 K. Próbował jednak wnet i stamtąd 
ją zabrać, a dać inną, znowu niby lepszą służbę; 
w tym celu namówił ją, ab udawała brak pokar- 
mn; mamka istotnie przez 3 dni pokarm swój wy 
ciskała na ziemię, a dziecko głodziła, aż się roz- 
chorowałe. Zawezwany lekarz stwierdził, że dzie- 
cko jest zagłodzone. Państwo Balowie udali się 
wtedy na policyę z prośbą, aby aresztowano Sar- 
wagową, co też, gdy się stało, nikczemna mamka 
przyznała się do winy, że umyślnie dziecko gło- 
dziła i opowiedziała wszystko o namowach Pasław- 
skiego. Policya też natychmiast aresztowała tego 
niesumiennego Btręczyciela i oddała go podobnie, 
jak i Sarwasową, do sądu karnego, 

Polski komisarz Ziemi św. Dla strzeżenia 
Jerozolimy i innych pamiątkowych miejscowości w 
Ziemi świętej od profaBącyi, istnieją t. zw. komi- 
garze Ziemi św., którzy w każdym katolickim kraju 
zbierają ofiary, które przesyłają OO. Franciazka- 
nom, sprawującym czynną opiekę nad temi religij- 
nemi pamiątkami. Dotąd na całą Austryę i Węgry 
był tylko jeden komisarz, mieszkający w Wiedniu, 
we Włoszech było ich 9, we Francyi 2, w Niem- 
czech 1. Obecnie ustanowiono dla Głalicyi osobnego 
komisarza i powierzono ten urząd O. Joachimowi 
Maciejczykowi, eks-prowincyałowi dawnych OO, Re- 
formatów, mieszkającemu we Lwowie przy kościele 
św. Andrzeja, ul, Bernardyńska 3. 

Z jaskini gry w Monte Carlo. Z Nizzy pi- 
szą : Wśród całego zastępu lekkoduchów, tracących 
pieniądze na grę ruletową czy w trente et qua 
rante nie zbywa i na naszych rodakach. Dawniej 
była to szlachta, zwłaszcza z Poznańskiego, a stąd 
ironiczno-historyczny okrzyk Bismarcka: jedźcie do 
Monaco! Dziś ze sfer ziemiaństwa naszego, oprócz 
kilku pozłacanych młodzieńców, nikogo się w szu- 
lerni nie spotyka. Natomiast grają dorobkiewicze. 
Jeden z nich, bawiący tu od paru miesięcy, zdążył 
molochowi ruletowemu' przekazać około 100.000 | 
franków. Jegomość ten niemal co tydzień telegra- | 
fuje do Warszawy o przysłanie mu przekazem na 
Credit Lyonnais 5 do 6 tysięcy rubli, w nadziei 
odegrania  Bię. Oczywiście, że sprawdza się na | 
nim przysłowie: „nie za to ojciec bił syna, że grał 
i przegrał, ale że się odgrywał”. 

Inny znów Warszawiak, człowiek starszy i 
ojciec rodziny, sprzedawazy pewne przedsiębiorstwo 
za 80.000 rubli, zjechał tu z żeną i synami na od- 
poczynek. Wszyscy grają według różnych syste- 
mów, lecz z jednym skutkiem, t. j, że już około 
30.000 rabli zostawili w szulerni. 

Innemu z naszych rodaków, który przyjechał | 
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łaty książki, w której nie myślał obrazić Neapoli- 
tanek, ale chciał tylko przestrzedz w ten sposób 
podróżnych przed złodziejami kieszonkowymi. Kon- 
sulat angielski i mieszkanie p. Rolfe jest teraz pod 
silną strażą policyjną. 

Przeistoczenie morza Azowskiego w je- 
zioro. Jak wiadomo, porty morza Azowskiego, bę- 
dące ogniskami wywozu zboża, wytwarzanego w Ro- 
syi południowej, mają zbyt nieznaczną głębokość, 
jak n, p. port w Taganrogu 2.2 metra, w Rosto- 
wie 2:4 m, by mogły być dostępne dla statków 
morskich. Do tych ostatnich należy więc dowozić 
transporty na płytkich statkach, Przeładowywanie 
i inne trudności pochłaniają wiele czasu i kosztów. 
By tę niedogodność usunąć, rząd zamierza podnieść 
poziom morza Azowskiego, zamykając cieśninę 
kerczeńską, która łączy wody Azowskie z morzem 
Czarnem. 

Cieśnina jest dosyć wąska, bo w najszerszem 
miejscu nie przekracza 8250 metrów i dość płytka, 
bo na tej linii głębokość 8 metrów spotyka się 
tylko na przeciągu 1210 metrów, więc urządzenie 
tamy w poprzek cieśniny nie spotka nadzwyczaj- 
nych trudności. Rzeczny upływ wody z morza 
Azowskiego do Czarnego jest taki, że po zatamo- 
waniu poziom morza podniesie się nadzwyczaj 
prędko i tyle, że porty staną się dostępne dla 
statków morskich. Zastawy, pomieszezone w głębszych 
miejscach cieśniny, otworzą dostęp statkom mor- 
skim i dadzą możność regulowania poziomu do= 
wolnie. 

Koszta budowy tamy obliczone są na 6 i pół 
miliona rubli; około 2 i pół miliona rubli wypadnie 
wypłacić mieszkańcom brzegów, jako odszkodowa- 
nie za wtargnięcie wód na ich posiadłości. 

Ofiary. Na odbudową spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłał M, H. T. za Szkła 2 K. 

Zmarli. We Lwowie Józef Hanke, kupiec, 
lat 80. Dr. Edward Feiles, adwokat, lat 73. — 
W Krakowie Tomasz Zapała, omer. nauczyciel 
szkół ludowych, łat 74, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -+ 1, w poł. 
+ 4 R. Bar. 762, Idzie w górę. Pochmurno, chwi- 
lami Śnieg, 

W zapale. 

Redaktor. Pański opis pożaru w dzisiejszym 
numerze nikogo nie wzruszy. Zobacz pan, jak to 
Schiller opisał w swoim „Dzwonie”. Jakiby z nie- 
go był reporter! Nie to, co pan! 

Szczyt zazdrości. c 

— Co robisz, Maniu? Dluczego wyjmujesz foto- 
grafię twego męża z mojego albumu ? 

— Chcę go umieścić inaczej, Włożyłaś go po- 
między dwiema damami. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Jutro w niedzielę o g. 3 po poł. na dochód Tow. wzaj. 
pom. artystów sceny lwowskiej „Jaś i Małgosia“ opera 
fant, w 3 akt. a 5 odsł. Hnmperdincka. Wieczorem 
o godz. 7mej na dochód Tow, wzaj. pomocy arty- 
stów sceny lwowskiej po raz IVty „Pan Wołody- 
jowski* opera w 3 aktach Henryka Skirmuntta. — 
W poniedziałek o godz. wpół do 4tej po południu 
„Wesele* dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań- 
skiego. Wieczorem o godz. 7mej po raz VIIImy i 
ostatni w tym sezonie „Latający Holender* roman- 
tyczna opera w 3 aktach R. Wagnera, — We wto- 
rek o godz. Bciej po poł. „Zaczarowane koło“ baśń 
dram. w 5 aktach L. Rydla. Wieczorem o godzinie 
wpół do Smej po raz XIVty i ostatni w tym sezo- 
nie „Cyganerya* opera w 4 akt. Pucciniego, Poże- 
gnalny występ Ireny Bohuas. — We środę po raz 
Iszy (wznowienie) „Ruy Blas“ dramat w 5 aktach 
Wiktora Hugo. 


| 


Zwraca się uwagę Sz. Czytelników na kon- 
kurs Filharmonii lwowskiej. 


Literatura i sztuka. 


* Pomników Krakowa, wydawnictwa wykwin- 
tnego, zawierającego reprodukcye rysunków i obra- 
zów Maksymiliana i Stanisława Cerchów, wycho- 
dzącego w Krakowie, ukazał się zeszyt 23. Za- 
wiera on 12 tablic. Szczególnie podnosimy tablice 
przedstawiająca: pomnik Jakóba Roszkowicza w ko- 
ściele 00. Franciszkanów w stylu renesansowym, 
bardzo starą płytę grobową Leszka Czarnego 
(f 1270 r.) z kościoła OO. Dominikanów (styl go- 
tycki), drzwi bronzowe kaplicy Zadzika w ratedrze 
(barok). Tekst objaśniający, pióra Feliksa Kopery, 
zawiera dalszy ciąg historyi renesansu polskiego 
w epoce Zygmuntowskiej. 

* Architekta, wspaniałego miesięcznika poświę- 
conego architekturze, budownictwu i przemysłowi 
artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, ukazał 
się zeszyt 3 rocznika III. Zawiera on artykuły: 
Witraże na Wawelu, Pierwsze kroki naszej sztuki 
stosowanej, Hafciarstwo kościelne i kronikę zawo- 
dową, a oprócz tego dodatek objętości arkusza dru- 
ku pt. „Wiadomości budowlane“. Dział ilustracyjny 
obejmuje, oprócz licznych rycin w tekście, pięć ta- 
blic, które przedstawiają: Polichromie kościoła Ma- | 
ryackiego w Krakowie (dzieło Matejki), kościół 
ów. Krzyża w Krakowie, meble z konkursu Mu- 
zeum przemysłowego we Lwowie, Kasyno urzędni- 
cze w St. Pólten i kościół protestancki w Wie- 
dniu (te dwa ostatnie dzieła arch. Sowińskiego). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 marca. 

(Z) Śmierć Cecyla Rhodesa zwiększa na- 
dzieje rychłego zakończenia wojny w połu- 
i dniowej Afryce. Tak przynajmniej zapatrują 
się na sprawę wszystkie giełdy, nawet naj- 
kompetentniejsza z nich, t. j. londyńska. Gdy 
rozeszły sią pierwsze wiadomości o śmiertelnej 
chorobie Rhodesa, obawiane się, że zgon tego 
człowieka wywołać musi na giełdzie londyń- 
skiej ogromne przewroty i dlatego wielu spe- 
kułantów rzuciłosię do sprzedaży afrykańskich 


zaledwie z kilkoma tysiącami franków, udało się | akcyi kopalnianych, tymczasem Rhodes umarł, 
wygrać 40000 franków. Poradzono mu, aby za-ja giełda londyńska uznała za właściwe pod- 


dowolił się tą wygraną. Usłuchał i dojechał do Ge- 
nui. Tam jednak namyślił się. że byłoby dobrze 
podwoić wygraną. Wrócił tedy do Monte Carlo 
i przez jedną dobę wszystko przegrał. Zgrany 
wpadł w rozpacz i otruł się w wagonie, dążącym 
do Nizzy. Uratowano go, ale Jest chory, zniedołę- 
Żniały, bez nadziei przyjścia do zupełnego zdrowia, 
Oczywiście, że gdyby nie składka rodaków, z gto- 
du by umarł, zanim przyjechała siostra, która się 
nim zapiekowała, h 

Konsulat w  niebezpieczeństwie. Konsul 
angielski w Neapolu sir E, Rolfe napisał w jednym 
z podręczników podróżnych następujące słowa: „Ne. 
apolitanki są piękne i inteligentne, lecz nie mają 
żadnych zasad etycznych; kłamią i kradną z wielką 
bezczelnością*. Zdanie to wywołało w catym Nea- 
polu wielkie oburzenie; wczoraj uchwaliła rada 
miejska zwróció się do rządu z wezwaniem, by się 
postarał o odwołanie konsula. Także w parlamen- 
cia będzie ta sprawa poruszona. 

Sir Rolfe powiedział do jednego ze sprawo- 
zdawców Corriere di Napoli, iż wspomniany pod- 
ręcznik jest wznowioną edycyą wydanej przed 15 


nieść znacznie kurs konsoli angielskich i akoyi 
afrykańskich i nie bała się uczynić tego w 
przededniu ozterodniowej  feryi świątecznej, 
podczas której giełda będzie zamknięta. To 
stanowisko targu londyńskiego nastraja dobrze 
i inne giełdy, to też i u nas tendencya była 
dziś desyć silna, a kursa wielu walorów pod- 
niosły się. Z Berlina donoszą, że jakkolwiek 
subskrypcya na nową 4-procentową pożyczkę 
rosyjską odbędzie się dopiero 3-go kwietnia, 
wszelako już teraz interesują Bię spekulanci 
tamtejsi bardzo tą nową rentą rosyjską i pro- 
wadzą dosyć znaczny handel w tych, na ra- 
zie jeszcze nieistniejących walorach. Pła- 
cono za nie dziś po 98%, ze 100, a więc o 
1'/4/6 powyżej kursu emisyjnego, oznaczonego, 
jak wiadomo, na 97/4. * 

Z powodu ultima podrożała cokolwiek i 
u nas gotówka w eskoncie prywatnym, bądź 
co bądź jednak pierwszorzędne firmy otrzymać 
ją mogą z łatwością na 2, & nawet na 
2' Ją lą. — Z Pragi donoszą, że Zarząd tamtej- 
szej giełdy towarowej zamierza wdrożyć akoyę 


PRZEGLĄD z dnia 30 Marca 1902. 


przeciw uchwalonemu przez subkomitet Rady 
państwa przedłożeniu o handlu terminowym 
zbożem i niebawem zwoła wiec delegatów 
wszystkich giełd towarowych w Austryi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 696 75, węgierskie 71000, 
Anglobanki 28550, Uniony 56100, Bankve- 
reiny 46300, Landerbanki 42250, Ludwiki 
422'10, Czerniowieckie 566 00, Elbethale 470 00, 
Eənta papierowa 101'70, srebrna 10150, au- 
stryacka złota 12080, austr. renta wal. kor. 
99:85, węgierska złota 119'85, węgierska renta 
wal. kor. 97:55, dukat 11-388, 20-franków. 19'08—, 
20-markówka 23:47—, rabie 2'54— 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 28 marca. (Ceny w walucie ko- 
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima, 9'15 do 9'30, średnia 8:70 
do 8:80, żyto prima 6'85 do 7:00, średnie 6'50 
do 6'70, jęczmień browarny 6'75 do 725, paste- 
wny 6:— do 6:25, owies dworski 7:25 do 7:60, 
chłopski 700 do T25, kukurydza prima 625 
do 650, średnia 600 do 6'25, rzepak zimowy 
18'75 do 14—, len 13:50 do 13:75, siemie 9:00 
do 9:25, koniczyna czerwona prima 48-00 do 55 00, 
średnia 42'— do 48'—, biała prima 50— do 70:—, 
średnia 45'— do 48*— szwedzka 00:— do 00:— 
'Tymotka 29:— do 38:—, anyż płaski —:— do —' — 
okrągły —'— do —'—, groch do gotowania 8:— 
do 12:00, pastewny —'— do ——, bobik koński 
7:— do 7:26, wyka 6:00 do 6'10 otręby 7:50 
do 7:75, spirytus kontyngerntowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000:00 do 000:00, bez 
podatku 34 — do 3426, stacye Tarnopol-Brody 
32:60 do 32 75, stacye Sokal-Jarosław 3260 do 
83:25, stacye Husiatyn-Stanisławów 82:— do 3225, 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go: 
towy po 10.000 Literprocent. 

$ Targ krajowy na bydło opasowe w Krako- 
wie. Prądnik b. dnia 27 marca 1902. 

Z powodu przybycia kupców z Niemiec i wię- 
kszego popytu ożywiony przebieg targu umożliwił 
łatwą sprzedaż i spowodował polepszenie cen o 8 
do 4 koron na 100 kg. Spędzono ogółem 160 wo- 
łów opasowych, przeważnie dobrej jakości i uzy- 
skano: za towar przedni 66—68 K., średni 62—64 
K., pośledni 52—60 K. Wszystko sprzedano. Osią- 
gnęli: Pp. Alter Stein z Chorostkowa 68 K., G, 
Treister z Chodaczkowa 64 K., zarząd dóbr Woli- 
ca p. Sokal 58 K., zarząd dóbr Cieszanów 56 K. 
Następny targ we czwartek dnia 3 kwietnia, przy- 
jazd licznych kupców zakrajowych zapowiedziany, 

Zarząd targowy. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Petersburg 29 marca. Władykaukazkie 
Towarzystwo budowy kolei żelaznej ma zamiar 
wybudować linię kolejową przez Tuassę, Su- 
chum, aż do kolei transkaukazkiej. Koszta tej 
linii, mającej 510 wiorst długości, obliczono 
na 50 milionów rubli. Towarzystwo obowiązu- 
je się założyć wzdłnż tej kolei kilka miejse 
klimatycznych i kąpielowych. Roboty przed- 
wstępne wkrótce się rozpoczną. 

Wiedeń 29 marva. Wiener Ztg. ogłasza 
sankcyonowane  2-miesięczne  prowizoryum 
budżetowe na czas od 1 kwietnia do 31 maja. 

Wiedeń 29 marca, Wiener Abendpost do- 
nosi, że Cesarz postanowieniem z 24 bm. za- 
rządził, aby wszystkim profesorom szkół wyż- 
szych, którzy w ciągu ostatnich lat otrzymali 
tytuł radzców dworu, nadano także charakter 
radzeów dworu. Istnieje zamiar na przyszłość 
przy mianowaniu profesorów szkół wyższych 
radzcami dworu, nadawać im równocześnie ty- 
tuł i charakter radzców dworu, aby tem sa- 
mem zapewnić wdowom i sierotom po nich 
pensyę taką, jak po urzędnikach V klasy 
rangi. 

Wiedeń 29 marca. Najbliższe posiedzenie 
Izby posłów odbędzie się we wtorek 8 kwie- 
tnia o godz. 11 przed południem. Na porządku 
dziennym ciąg dalszy rozprawy budżetowej. 

Rzym 29 marca. Do dziennika Tribuna te- 
legrafują z Wenecyi, że minister Prinetti jest 
nadzwyczaj zadowolony z przebiegu rozmowy 
z kanclerzem Buelowem. 

Bruksela 29 marca. Wobee sprzecznych 
doniesień, kto dał pierwszy impuls do pono- 
wienia rokowań pokojowych, Boerzy czy An- 
glicy, zapewniają ze strony dobrze rzekomo po- 
informowanej, że bezpośrednia ku temu inicya- 
tywa wyszła od samego króla Edwarda, które- 
mu bardzo na tem zależy, aby na uroczystości 
koronacyjne, które zapowiadają się nadzwyczaj 
wspaniale, nie padał cień morderczej połu- 
dniowo-afrykańskiej wojny. Gdy król wysłał 
lorda Wolseleya do południowej Afryki, udzie- 
lono dowódzcom boerskim ze strony sympaty- 


Z dniem 1 stycznia 1902 r. zostało otwarte biuro Wydawnictwa Bie- | 
siady Literackiej na Galicyę we Lwowie, plac Maryacki I 4 


„Biesiada Literacka* 


daje oprócz doborewych ilustracyi równocześnie trzy zajmujące powieści. Stara- 


jąc się o jaknajwiększy rozwój i podniesienie pisma, Biesiada Literacka 
i rawdziwą biesiadę literacką, 


wierna swemu tytułowi gotuje prenumeratorom 


gdyż rozpocznie drukować najnowszą powieść historyczną z 


Sobieskiego 
Na poiu chwały 


napisaną przez 


Henryka Sienkiewicza. 

Nadto umieszczane będą prace innych znakomitych autorów nowoczesnych. 
Oprócz numerów tygodniowych z bogatą treścią wytwornie ilustrowanych, pre- 
numeratorzy otrzymają bez żadnej dopłaty premię wielkiej wartości literacko- 


artystycznej kopię kolorowaną obrazu mistrza polskiego 
Modlitwa o natchnienie 


Zostawia sią prenumeratorom Biesiady Literackiej dowolny wybór 
jednego z premium jako to: Dzieje polski. Portret króla Stefana Ba- 
torego, Album Wawelu lub Modlitwę o Natchnienie. Prenumerata 
Biesiady Literackiej wraz z premią bez dodatku -Wieczorów po- 
wieściowych* wynosi z przesyłką miasięcznie 85 ct., kwartalnie 2.50 ct., 
półrocznie $ zir, rocznie 10 złr. Prenumerata Biesiady Literackiej z Wie- 
czorami powieściowemi wraz z pramią i przesyłką wynosi: miesięsznie 
95 et., kwartalnie 2.80 ct, półrocznie 5.10 ct., rocznie 11.20. 

Chcąc dostarczyć czytelnikom możności nabycia dzieła zawarliśmy umowę, 
która pozwala nam dać dla prenumeratorów Błesiady Literackiej wyjątkowo 


premium znakomite dzieło ilustrowane 


Historyę Literatury Polskiej 


Dr. Piotra Chmielowskiego 
w sześciu wielkich tomach na następujących warunkach. Cena księgarska Histo- 
ryi Literatury Polskiej wynosi 15 zł. — Każdy prenumerator Biesiady 
Liierackiej wnosząc wprost do Wydawnictwa przedpłatę otrzyma 
Literatury Polskiej za 10 zł. Za oprawę w płótno angielskie ze złocone: 


mi wyciskami dopłaca się od tomn 45 ct. 


Adres Wydawnictwa Biesiady Literackiej na Galicyę Lwów pl. 


Maryacki I. 4. 


Największe | najtańsze książkowe wydawnictwo we Lwowie Biblio- 


zującej z nimi życzliwej rady, aby okazali się 
skłonnymi do zawarcia pokoju, albowiem dru- 
ga taka sposobność prawdopodobnie już się nie 
zdarzy. W kołach boerskich panuje przekona- 
nie, że Anglia zaniecha żądania bezwarunko- 
wego poddania się, w przeciwnym bowiem ra- 
zie misya Wolseleya byłaby zupełnie bez- 
celową. 

Londyn 29 marca. Biskup anglikański w 
Rochester wydał list pasterski, zalecający go- 
rące modły o zawarcie pokoju. Biskup wzywa 
zarazem, aby do modlitwy dołączyć błagalną 
prośbę, by Wszechmogący natchnął Anglików 
i ich nieprzyjaciół miłością pokoju. 

(Depesze popołudniowe). 

Waszyngton 29 marca. Na wczorajszem 
posiedzenin rady gabinetowej wyjaśnił mini- 
ster rolnictwa niemiecką politykę dyferencyjną, 
to jest tę, którą zastosowują Niemcy do ame- 
rykańskich środków żywności, zwłaszcza do 
mięsa. Towary amerykańskie — rzekł mini- 
ster — poddawane są w Niemczech nadzwy- 
czaj ścisłej analizie. Gdyby nasi urzędnicy 
taksamo analizowali towary niemieckie, wyni- 
kłaby stąd dla Niemiec strata, sięgająca wielu 
milionów dolarów“. 

To wystąpienie ministra tłómaczone jest 
przez amerykańską prasę jako wskazówka 
Niemcom, iż powinny zmienić swe postępo- 
wanie. 

W ministerynm spraw zagranicznych uwa- 
żają sprawę Christmasa za rodzaj prywatnego 
wyzysku. Tak samo, jak Stany Zjednoczone, 
Dania bynajmniej nie zamierza zapłació żadnej 
prowizyi, a więc i tej, której żąda Christmas. 

Paryż 29 marca. Senat przyjął ustawę, 
upoważniającą rząd freneuski do udzielenia 
rządowi kreteńskiemu zaliczki w kwocie milio- 
na franków. 

Berlin 29 marca. Na odbytem tu zgroma- 
dzeniu Polaków, zamieszkałych w Berlinie, po- 
stanowiono założyć w stolicy Niemiec „Dom 
polski*, w którym zogniskowałyby się wszyst- 
kie polskie Stowarzyszenia w Berlinie. W do- 
mu tym ma być założona kaplica polska dla 
kazań i nabożeństw polskich. 
Fa | | m |. RRMMÓJ 


HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 29 marca. Hr, F. Czosnow- 
ski z Ożomli. Hr. J. Komorowska z Glinny, T. 
Syroczyński z Podola ros. J, Bogdanowicz z Wie- 
dnia. J. S, Helcel z Królestwa Polskiego, M. Za- 
krzewski z Czołhan. M. Zakrzewska z Wiktorowa. 
Dr, F. Stokłosiński z Rawy ruskiej. S. Lewandow- 
ski z Bełzca. W. Lewandowski z Rosyi. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 29 marca. A. Zaremba Cie- 
lecki z Hadyńkowic. Hr. Bt. Moszyńska z War- 
szawy, M. Dwernicki ze Schodnicy. H. Mierzyński 
z Dubowic. G. Oszakiewicz z Łańcuta, 8. Dlugo- 
szowski z Cieszanowa. H. Wollrapp z Frankfurtu. 
A. Priwożnik i G. Koppel z Wiednia, M. Heide- 
reich z Rawy ruskiej. M. Grocholska z Rożysk. S. 
Marmorosz z Kołomyi. Z. Madeyski z Jabłonicy. | 
M. Foreitnik ze Stanisławowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Przyjechali dnia 29 marca. N. Hankie z Kra- 
kowa. W. Sabat z Psar. A. Bylina ze Stryja. A, 
Łokuciejowski z Lipska. T. Kuma z Wiednia. J. 
Kubczak z Brodów. S. Narzymski z Miżyńca. L. 
Cyga z Bursztyna. J. Angerman z Dełatyna. K. 
Mglij z Borszczowa. R. Abgarowicz z Czerkasczy- 
zny. K. Radziejowski ze Stanisławowa, W. Koto- 
wicz z Odessy. F. Arcyńscy z Podhajec, A, Abga- 
rowiczowie z Bratyszowa. L. Cieński z Romanów- 
ki. N. Sidorowiczowie z Drohobycza, A. Zakrzew- 
ska z Krakowa. P. Lekczyński z Sokala. 


| | oma | |] 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siebie Żadnej odpowiedvialności. 


2. CQJOS5SENM-THoRNA 


Ceżńraniw pazówywienia Poznież a Bet 
orzzioiej do navywia w kizzsa Pilabna oc 


Dr. A. Z. Kołaczkowski 


po odbyciu specyalnych stulyów na klinikach we Lwo- 
wie i Berlinie ordynuje od 15 kwietnia do 1 października 


w Karisbadzie Stadt Athen 


vis a vis kolumnaty Miihlbrunn. ~ < 

Jąkanie leczy Się w krótkim czasie metodą 

prof. Leona Berguand, uznaną powszechnie za najlepszą 

i jedynie do celu prowadzącą. Karol Moos, Żuliń- 
skiego 5, między 1—2. 


Wod 


ze słynnych 
po zapalenia płuc, 
niach żołądkewych, 


CIE jaż z najświeższego 


i 


ze skuteczności 


KONK URS. 


Dyrekcya „Filharmonji Iwowskiej“ ogłasza 
niniejszem konkurs na posady 


muzyków dla orkiestry, 


a mianowicie: 


Koncertmistrz Waltornie (osób 4). 
I. Skrzypce (osób 10). Różki Ca 33 
IL A (JE 8). Trąba i puzony( „ 4). 
Altówki („ 6) Harfy CH; 
Wiolonozela ( , 5). Ofikleida 

Kontrabasy ( „ 5) Werble 

Flety („ 8) Bębny i trójkąty 
Klarnety (ż., 3). Akompaniator -pianista 
Oboje (Gd. 2). Inspektor orkiestry 
Fagoty („ 2). Bibliotekarz 


Kontrakty conajmniej roczne — obo- 
wiązujące od dnia 10 września b. r. 


Zgłoszenia tylko pisemne z podaniem wa- 
runków. mają być wniesione najpóźniej do 
dnia 30 kwietnia b. r. pod adresem: Ludwik 
Heller — Lwów. Odpowiedzi na zgłoszenia 
udzielane będą między 1 a 10-żym maja 1902. 

Reflektuje się tylko na siły pierwszorzędne. 

Z dniem otwarcia „Filharmonii“ będzie 
staraniem dyrekcyi utworzyć fundusz emery- 
talny celem zapewnienia bytu członkom orkie- 
stry na przyszłość. Dyrekcya. 


Atelier dentystyczne 
Hetmańska 6. 
wykonuje się plombowanie, wyjmowanie zębów bez bółu, 
wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 
wypadkach bez płytki. 
Dr. deniysta Wiktor Jankowski. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


dla gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 1. 2. Ordynacya od 2—4. Dla zdro- 
__wych gimnastyka hygieniczna. Prospekta na żądanie. 
Instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika l. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj- 
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztuczna w kauczukn, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
Instytut otwarty cały dzień. "GR 
ekarz-dentysta 'Fechnik-dentysta 
M. Lisowski Zygmunt Stobieckt 


Dr. MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 


ordynuje w chorobach 


nerwowych 
od 3—5 ul. Akademicka 1l, parter na lewo. 
PROTEZA RA U s 


Rok założenia 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 
AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
poleca do ciągnienia 1 kwietnia b. r. 


PROMESY 


na 4'/, losy regulacyi Cisy po K. 650 za 
sztukę. 

Główna wygrana K. 180.000. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja* 


całoroczna prenumerata K. 840, na prewincyi 
. 8760. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od igo maja 1901 roku według czasu środkowo: 
europejskiego. 

Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31*, 1:36, 8:40", 6:10, 8-50, 5-60i 9.50? 
Z Rzeszowa: 11'45, 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2-35, 8-85*, 5:85 
10.20*; na Podzamcze: 2'20, 8-125, 5'11, 10:2*, 
Z Tarnopola : 8:00 (na dw. gł.); 7:40 na Podramcza. 
Z Ozerniowiec : 12'15*, 1146, 6:20, 540 i 8:20*. 
Ze Stanisławowa: 11'556. 
Ze Stryja: 8'10, 110, 4'40, 10:50, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 815, 6'00 
Z Janowa 7:45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 12 45*, 8:30, 2:56, 4'15*, 8-40, 620%, 11* 
Do Rzeszowa : 8'80. 
De Podwołoczysk z dworca głównego: 155, 6'30, 9:25 
11:10*; z Podzamcza: 2-08, 6'48, 9.42, 11-82%. 
Do Tarnopola: 7:10* z dw: głównego i 7:B2* z Podramcza 
Do Czerniowiec: 2'51*, 2-40, 625, 10-25, 10:80* 
Do Stanisławowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6'85, 9:00, 8-05, 6-85", 
Do Brzuchowie, Żółkwi, Sokala: 1020, 726°. 
Do Janowa: 9:16; 7.50*. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
tłnstemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no. 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano 


| 


ą Szczawnicką 


zdrojów „Józefiny“ i „Magdaleny“ 

w influency, w przewlekłym kaszlu, w cierpie- 

hemoroidalnych, pęcherza i w, i. zaopatrzono 

czerpania główne składy wód, apteki lwowskie 
i prowineyonalne. 


—— 


"= 


Hiatoryę 


teka Dzieł Wyborowych, która daja swym prenumeratorom co tydzień 


jedną książkę objętości 10 do 12 arkuszy druku. 


W zakres Wydawnictwa wchodzą 4 działy : ł. Arcydzieła lileratury— 
U. Dzieła beletrystyczne — Ill. Dzieła Historyczne — IV. Dzieła 
naukowe. Prenumerata Biblioteki wynosi: kwartalnie zł. 3.50 ct. miesięcznie 
zł. 4.20 ct., w ozdobnej oprawie kwartalnie zł $.45 ct., miesięcznie zł. 1.85 ct. 
W roku bieżącym otrzymają prenumeratorzy jako premium Historyę Litera- 
Wobec tego 


tury Powszechnej S. A. Święcickiego. 


nżywaną bywa 


Do nabycia 


śmiało możemy 


nazwać Biblioteke Dzieł Wyborowych najtańszem książkowem wydaw- 


nictwem tygodniowam. 


Adres Wydawnictwa Lwów pl. Maryacki i. 4 gdzie pieniądze należy 


nadsyłać. 


ereo lololo io lotoo | 


Nowo otworzony Magazyn 


gF Towarów modnych męskich i galanteryjnych “%iğ 


Adama Przylibskiego 
we Lwowie, plac Halicki l. 3 


poleca po cenach możliwie najtańszych 


Bieliznę męską ze znaną marką ochronną „Lwem* — Kapelusze i 
Cylindry — Rąkawiozki damskie i męskie — Wielki wybór krawa- 
tów — Parasole i laski — Kalosze rosyjskie i angielskie — Poń- 


czochy i skarpetki — Perfumeryę krajową. angisiską i francuską. 


lolofoł ololol d 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-80dowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw 


kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 


w aptece J, Wewiórskiego. 


K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 
właściciele fabryki wód mineralnych. 
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Najlepsze francuskie L E G 


Ti OTWARTE CAŁY ROK 
Sanatoryum Dra Eug, Waigla 


Lwów, ul. Hausnera l. 11 


pod administr. kierownictwem Kazimierza Soleckiego 


Nowo urządzone i przebudowane 


Otwarte cały rok 


umysłowych. 


papierki cygaretowe 


a m 0 mw A w 


czenią wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 


|- 


na staly pobyt, celem le- 


a 


yOJ Ayo 8116M]Q) 


Prospekta na żądanie wysyła. 


r 


Przyjmuje chorych 


Zarząd. 


FE $ | 

Po cenach $i}? - 

redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- ce =] 
kich beg wyjątku dzienników, | 5 ia 
iwowskich , krakowskich, z 8 
© warszawskich, wiedeńskich, à e Ę) 2 
© czeskich, francuzkich ect., ®|> 4 D a 
© czasopism fachowych miejscowych, ga z k 
zamiejscowych i zagranicznych, za- È m SA 
mówienia na klisze i rysunki do F aE 
ogłoszeń, prenumeratę na sj SE 

wszelkie pisma s = 

przyjmuje a 5 

Ajencya dzienników i ogłoszeń EJ a 

Sokołowskiego -5 3 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. |Eż pr 


Kosztorysy gratis. 


+ 
Największy eksport tonogratów. | 
Znacznie zniżone ceny. Oryginalne i 


grafy Edisona i Columbia. Zawsze 10.009 
wałków na składzie. Wszystkie dodatki. 
Fonografy wraz z wałkami od 10 zł. po- 
cząwszy. Senzacyjna nowość. Wał 
ki twarde lane. Nieprześcignione w 
sile tonów. Odgłos nie niszczący się nigdy. 
Móldner & Skreta, Wien, I. Kolo- 
wratring 2. 


Orut kolczasty cynkowany do ogro- 
dzeń kolce co 6 centymetrów po zł. 4 za 
100 metrów, przy większym odbiorze 
franco ostatnia stacya kolejowa poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 naprzeciw 
Katedry. e a 

"Torf. Buduje fabryki i dostarcza wszel- 


Największy wybór paryskich fan» 
tazyjnych bluzek. 
Jedwabne foulard od 6.50 
Jedwabne lepsze od 7 50—16. 
Wełniane letnie, kralonowo, 


zefirowe, alpagowe oras halk 
w wielkim wyborze poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki l. 8. 


kich maszyn do wyrobu torfu. STUPNI- 
CKI. Żółkiewska Liwów. 


Pieczenie ciast świątecznych, 
Florentyny i Wandy wydanie nowe 
siódme opuściło prasę drnkarską i jest 
do nabycia po 1 K. 32 h. polskie i 1 K. 
52 h. ruskie z przesyłkę w Drukarni Na- 
rodowej (Manieckich), Lwów, Kopernika 
9 i w księgarniach. ka” 2 

Kupię realność (willę) blisko tram- 
waju, przyjemnie położoną.. Zgłoszenia 
pod lit. S. poste restante Krasne. Po- 
średnictwo wykluczone. 


Koniczyna biała 


do nabycia a 70 złr. 100 kilo. Zarząd 
dóbr Qssowce p. loco. 


Agronoma 


L...lnego, pracowitego, samiłowanego w 
swym zawodzie z wyższem wykształce- 
niem poleca znana w kraju osobistość. 
Łaskawe oferty pod „Agronom 40* przyj- 
muje Biuro ogłoszeń Sokołowskiego we 

Lwowie, Pasaż Hausmana. 


Kwiaty sztuczne 


z jedwabiu, aksamitu i batystu, 
układane w piękne bukiety i gir- 
landy wykonuje po niskich cenach 


Najwyborniejsze 
Cukry deserowe 
Czekoladki 
. Kakao odiłuszczone 
Herbatniki 
oraz Czekoladę w paczkach 
poleca codzień świeże 


H. TRET ER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
i cukrów we Lwowie ul. Kopern ka 3. 


T0000. 


Fr. Sz. Sassów. 


| 


| 
| | 


t 

. 
dla wię- 
pod 


w BRUCS u- 
się do 


+ 
an 
Wekceró- 
8 II p, 
przedaje 
, pelery- 
uje 
wypróbowania 


gwarancyą najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincyę usk_tecznia 


Kopernika 
Nią odwrotną pocetĄ. 


o umiarkowanych conach s 
się formy na staniki, żakiety 


|| ny, sulafroki itp. Prtyjm 


Ważne dla P 


Tylko za 10 zł. wyuczyć się można 


dział biorących w sniżonych warunkach 
P 


kroju francuskiego pod gwarancyą w 
szkole kroju Eugenii 


wnej, Lwów ul. 
II piętro, drzwi 19. Osobny kurs 


cej uczanuic równocześnie 
|| skrojenia cało uużnie, a ma Żądanie do 


|| sfustrygowania., 


ICARO 


Przeprowadzenia 


A) 12: 3 4 zaw ae A 
Caro I Jellinek 
i Wiedeń. Pestt. 
f Lwów, Jagiellońska 22. GRY 


> ~ = = 2 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 


| Gwarancya za całość. 52 wła- 


asnych wozów, meblowych pat. 
i JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


0, T. Winklera Syn 


we Lwowie, Rynek I. 28 
polaca wielki wybór 


Rogóżek i Chodników 


kokosowych. a | 
Nowość! 
wyrób krajowy 
Rogóżki trzcinowe 
po bajecznie niskich cenach. 


FABRYKA KAPELUSZY 
pod firmą : 


ANTONI KAFKA 


(przedtem A. Kożelonżek) we Lwowie uł. 
Halicka 4 (obok Katedry) poleca na 
obecny sezon kapelusze i cylindry 
własnego wyrobu w najmodniejszych 
fasonach i kolorach po najtańszych ce- 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączka 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasot- 
kach oraz wnzelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Tylko 
ulica Kopernika IŻ 


I-rzędny zakład chemicznego czyszoze- 
nia i odnawiania ubiorów męskich i 
damskich we Lwowie. 

Na żądanie czyszczę ubiory za 
pomocą oparatów w przeciągu paru 
godzin. 


„8YRIUSZ' 


nach, także kapelusze i cylindry P. OjLwów, ulica 3-go Maja liczba 2 


Habiga, całkiem lekkie cylindry po 9 zł. 


poleca : 


Kapelusze w różnych kolorach po 6 zł.wyborne kawy pół kilo 65 et., 75 ot. i 
Kapelusze „Looden* z fabryki A. Pich-|wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 


lera w Gracu oraz najtaniej kapeluszelkoniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum | Krystynopol, Galicya. 
najlepszy od 1-20 4/, lit Kakao holen- 


) dla dzieci, 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


derskie pół kg. 1:90. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Szymon Weiss | 


Rz AS WA) 


Wszędzie do nabycia. 


PRZEGLĄD z dnia 30 marta 1902. 


F 


Wszędzie do nabycia. 


Wszędzie do nabycia. 


Molla Proszki Setdlickie 


Molia AE AM Seidllckic są ziezrów. 
A F pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


bom Ż 


Śrudkieiu pizeciw wszyst. Choro< 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TH 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


"Wódka francuska i sól: Molla 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek aśmierzający do woierania przeciw rwaniu w osłonkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zasiębienia, działa wzmacniająco Ra mięśnie i 

nerwy. — Ceną oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 


Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw,, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się Szanow. Publiczność. 


ażeby wyraźnie żądała wyrobów 


MOLLA 1 te tylko przyjmowała, które opatrzone eą znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY Lemberg: Jak. Beiser, Apoth. Engros: Peter Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz 6 Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O. T. Wincklera Byn we Lwowie. Albert 


Skowron, Liwów. 


Pierwsza e. k. austr. wog. wyłącznie uprzyw. 


abryka farb fasadowych 


KARL KRONSTEINER, 
Wien, (ll Hauptstrasse 120 (we własnym domu). 


Wyszczególniona złotymi 


medalami. 


„Dostawca arcyksiążęcym i książęcym zarządom 
dóbr, c. k. zarządom wojskowym, kolejowym, towa- 
rzystwom przemysłowym, górniczym i hutom, bu- 
downiczym, przedsiębiorstwom budowlanym i budo- 
wniczym jukoteż właścicielom fabryk i kamienic. 

Te farby fasadowe, rozpuszczające się w wapnie, mogą 
być dostarczone w suchym stanie w proszku i w 40-tu rozmai- 
tych wzorach od 16 ct. i wyżej za kilo i równają się co do 
czystości i tonu farby zupełnie lakierowi olejnemu. 


200 koron nagrody 


za udowodnienie naśladowniotw. 


Karts z próbkami i sposób użycia bezpłatnie i opłacone. 
Korespondencye w języku polskim. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam znszczyt 


podać do wiadomości że najlepsze 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklanki tylko następujące firmy 


Maftuła Toepier, ul. Trybunałske12. 

Adler M., plac Akademicki. 

Agid Jakób, ul. Krakowska 25, 

A. Bratte! ul. Sykstuska 28. 

A. Keil, ul. Kopernika. 

Baraniecki, Hotel pański, Grodecka. 

Beigel K., plac Chorążczyzny 1. 

Bukalska Julia Szeptyckich 5. 

Czarnecki W. ul. Łyczakowska. 

Drucker J., ul. Gródecka. 

Fried Jakób, Rynek 18. 

Frankel J. ul. Sapiehy. 

Garfunkel O. ul. Sykstuska. 
rlOnield M., Janowska. 

Herold A., nl. Sykstuska 14. 

Heliwig Edward, ul. Kopernika. 

lików M., ul. Halicka. 

Kawiarnia teatralna. 

Kawiarnia europejska ul. Ja- 
giallońska. 

Kostkiewicz A., ul. Wałowa 

Kessler D., ul. Pańska. 

Kraus A. ul. Skarbkowska. 

Kreindler J., plac Bernardyński. 

KanarienvogelA., Jagiellońska 16. 

Lemel S., ul. Gródecka 54. 

Ludwig J., ul. Krakowska 7. 

Lówenheck J., ul. Trybunalska 4. 

Łopaciński W., ul. Gródecka. 


Makowski K. Krasickich. 

Mann D. ul. Lindego. 
Mowożeniuk J., ul. Kopernika 4. 
Nussenblatt H., ul Leona Sapiehy. 
Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Proksz J. ul. Łyczakowska. 

Reich S., Rynek. 

Rothberg A. ul. Kazimierzowska, 
Ruszkiewicz J. ul. Batorego. 
Rudziński A. Restauracya kolejowa. 
R. Kessler, Grodecka 24. 
Rothberg Ma ul. Gródecka (Bema). 
H. Baum, hotel warszawski. 
Rossignon, Pasaż Mikolasza, 
Schmidt K. ul Chorążczyzna. 
Schapira $. Rynek, 

Schleicher L., ul. Jagiellońska 4, 
Sonnenschein A., u. Gródecha. 
Saizberg H. Kazimierzowska. 
Skulski M., ul. Teatralna. 
Schall Sara, ul. Kazimierzowska. 
Schwarzer Osias, ul. Grodecka 
Wolisch ul. Grodecka. 

Ważny Jan, uL Czarneckiego. 
Zukiermann J., Zimorowicza 18. 
Zukiermann S. ul. Leona Sapiehy. 
Zimmet H. Kazimierzowska 48. 


FEP" BOK OKOCIMSKI "923 


(porter krajowy). 


Automaty Pasaż Hausmana. 
Baczewski Z. pl. Halicki. 
Bukalska Julia Szeptyckich 50. 
Gariunkel Q., ul. Sykstuska 2. 


Restauracya hotelu warszawskiego 
Mowożeniuk ul. Kopernika. 
Schapira 8., Rynek. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 


ul. Bogusławskiego l. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p. 
S. WIESERA ul. Sykstuska l. 14. 
Telefon Nr. 149. 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

Jan Gótz, browar w Okocimie. 


WIELKI KRACH: 


Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 


wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprze- 
denia całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych, 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każ- 
demu tylko za 6 złr. 60 ct. następujące przedmioty: 

6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich 


1 sitko do cherbaty. 


ostrzach, 
e ameryk. patent. srebrnych SZ jednolitych, 
n a ” ex. 
l2 - a tyżeczek do kawy, 
1 5 -~ a chochia, 
I 4 ” A chochelkę do mleka, 
6 angielskich spodeczków Victoria, 


2 efektowne lichtarze stołowe, 


1 bardzo piękne sitko do cukru, 
42 przedmioty tylko 6 zł. 60 et. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosstowały 
dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 
G0 ct. — Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 


ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 


na żadnem krętactwie, 


obowiązują się publicznie każdemu, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 
skorzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie ten wspaniały 


garnitur, który szczególniej nadaje się na 


wspaniały podarek ślnbny i okolicznościowy, 


tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tylko u firmy 


maja 1899. 


A. HIRSCHBERGS'5 


Exporthaus von amerik. Patentsilberwaaren 
Wien, II, Rembrandstrasse 19/II.— Telefon Nr. 14597. 
Wysyłki na prowinoyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. į 

Proszek do czyszczenia 10 ct. 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygie- 
niczny). D fa 
Wyciąg z listów uznania: T f 3 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak * 
zadowoleną, że posyłam dalsze zamówienie. $ 
Ks. Amalia Czetwertyńska. T 


Kraków 21 


4 


2 nedesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 


Lubaczów, Galicya. 


Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P- Maryi 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę, 


Babić, kapitan. 


„Znakomitość" 


komu się towar nie spodoba, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


OM Silepsze francuskie 


tutki cygaretowe. 


PARKIETY 


Posadzki deszczułkowe 


Oraz 


wszystkie wyroby stolarskie 


jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. M 


poleca 


fabryka parowa 


BRACI WCZELAJK 


WE LWOWIE. 
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> _ Najwyższe odznaczenia 
H £ 10 złotych medali. 
So „|ZYGMUNT FLUSS |, 
+  pierwszorzędny zakład & 
Go i Parowej Farbiarnt, 
N o p -œ chemiczna 
$ N = P 
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SO ką a lewej 
3 AL d rodzaju uniformów 
=> Fabryka: BERNO Zelle 38 
go Telefon 213 a 578. 
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"HJOBMJBQ UOĄJSAZSM Əm yojsnas JOId | 
yoAuqempe[ [XJe3EW VINHVISHVĄ : 9$OMIJQOSO 


w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża I. 7. 


Zamówienia*z prowincyi wykonuje się skropulatnie. 


ZZ AN 


IWobeo nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres! 


00003000330001490000600709009060030 
HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERBATĘ 


poleca 


Bouchong czur. 2:— 


Melange deLon, 4'— 

Wysiowki herba- 
ciane. 

Wysiewki najie- 


5 
0000003900000000009003090000000080 |; gdy? piynne i do zmywania, wielk,” 


DROGUERYA, SKŁAD FARB, PRZYBORÓW 
technicznych i artykułów gospodarczych, 


Piotra Mikolascha 


we Lwowie (Pasaż Mikolascha) 


poleca 


MASĘ do PODŁOGI, znakomitą, własnego wy- 


robu i francuską. 
WOSK do nacierania posadzek. 


rowania różnego rodzaju. 


i moli, 
PASTA do czyszczenia metali, 
go wyrobu. 


maszyn w wielkim wyborze. 


Saronette mydło. 


amarowidła do osi. 


Ceny umiarkowane. 


— zbiór wajowy8'— |Portorico . . 
Kaysow czarna 4'--- |Cuba grubo-ziarn. 9'50 


pazych berbat 1-60|Jawa złota 


C pakowanie nie liczy się. 


SZCZOTKI do froterowania, zamiatania i szo- 


LAKIERY najlepsze do podłogi, szybko wy- 
sychające, znanej firmy Christof Schramm, 

FARBY olejne, artystyczna i akwarelowe, 
PĘDZLE i wszelkie przybory do malowania, 
FARBY i papiery „Mikado* na pisanki i Śmigusy. 
PERFUMY i mydła kraj., francuskie i angielskie. 
BRUNOLINĘ do odświeżania mebli. 
ZNAKOMITE środki do wytępienia pluskiew 


ARTYKUŁY gumowe i PASY skórzane do 


RAGOZYNA, oliwy i dychtunki do maszyn, 


HY Cenniki na żądanie franco. “i 


poleca najlepsze gatunki 


zbioru majowego: |o smaku czystym aromatycznym, 
półki. Congo zł. 1-60 które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogr. 


„n  — 80 

Ceylon zielona 10.—  „ 1r— 

Ceyl. z. przednia 10:40 +œ 1-04 
Ceylon z.g. ziarn. 10'75 4 1:06 

- 1'B0|Qeylon ziel. perł. 10.75 n 1:08 
Mocca arab. arom, 10°75 „ 1-08 

1075 +. 1.08 


& Sp. 


z zapachem bzowym 
tuba 40 hak 


znakomita własne- 


| Ważne dla budujących. | 


Pomimo kartelu i podwyższenia cen 
cementu sprzedajemy najlepszy Cement 
portlandzki po cenach zeszłorocznych 


jcteryałów budowlanych ul. Sykstuska 
ska I. 23. telef. Nr. 605, magazyn ul. 
Działyńskich 8, telefon Nr. 419. 


00000000008.000060000 


kutynowany ` gospodarz 


x dobremi rekomendnoyami posaukuje 
posady. Zgłoszenia pod „Qospodarz' 
Biuro dzienników Pasaż Hausmana Lwów. 


ISzczepy owocowe 


wysyłam do każdej poczty i stacyi, JA- 
BŁONIE, GRUSZĘ, CZEREŚNIE i ŚLI- 
WY 1 sztuka 50 ct, 10 szt. 4 złr. 75 ot. 
BRZOSKWINIE, WIŚNIE, MORELE, 
WĘGIERKI, NEKTARYNY, DRZEWA 
ji KRZEWY ozdobne mam do sprzedanie 
3.000 szt, Krzawów w różnych odmianach 
100 sztuk 15, 20, 25 złr. CENNIK z ob. 
jasnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
_ tnie każdemu. 

E. UKLAŃSKI, Zarząd ogrodów w Ol- 
szy, Dwór, o. p. Kraków. 


k k 


est koroną wszelkich polliue, 

arkietów, linoleum i mięke 
kiego drzewa. 

Osaczędne i pojedyńcze w użyciu, 


«8 ryqoiq 
"soldu wyqAsZOA1 'etzpwłąS AU vwar Gp) 


sts. 


5 połysku i trwałości. 
Kolorowe dla starych podłóg 
gnadzwyczaj piękne. Wosk przy 
E.Qzyszczeniu zbyteczny. 
Wynalazca i fabrykant 
dJ. Lorenz a Co Eger I B. 
Otrzymać można we Lwowie 


u ©. T. Winkiera Syna. 
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| © . a 
i Najmodniejsze | 
UJ Aplikacye 
| Koronki 
Weloniki 
Paski 


poleca 


| Ferdynand Giittler| 


Lwów, ul. Halicka 20 
plac Halicki 3. 


Sprzedajemy następujące książ - 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 
Laskowski, Zużyty, kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 
Junosza Klemens, Wnuczek i in- 
ne nowelle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1. 
Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 
| Miecznik, Qwanes Ohana, po- 
| wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 
Wszystkie powyższe książki ra. 
zam, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 


| Ekspedycya Tygodnika Mód i 
Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


Papiery secessyjne w kasetach 


ostatnie nowości: 


Papiery kancelaryjne i listowe. 
Przybory do pisania, rysowania i malowania. 
Obrazy oryginalne olejne, miedzioryty i staloryty. 
Ramy do obrazów, najnowsze wzory poleca 


Stanisław Gabriel 


Lwów ul. Karola Ludwika l. 1. 


Wypożyczalnia wzorów do malowania. 


T 


e 


Osoba inteligentna w średnim wieku 
sna gospodarstwo bardzo dobrze i geto- 
wanie, szycie, prasowanie, ma świa- 
dectwa ładne, szuka posady zarae. A, B. 
{poste restante Lwów. 


PASAŻ HAUSMANA 
Lwowskie 
FOTO-PLASTICON 
i (48 razy premiowane) 


Od */4—5/, do 
widzenia 


Zajmujące zwiedzanie 


| „Nowego Jorku* 
(najnowsza zdjęcie). 
Wstęp 10 centów. 


Z drasazni H+ Winiar == 


